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inieiięcmit 2 korony; — za dworazową dostawi? do lon;» 

dopłaca się 60 halerzy :
p r o w i n c j i :n  a

z jednorazową przesyłką:
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 , 50 ,
miesięcznie 2 , 50 ,

Z d w u ra z o w ą  przesyłką : 
rocznie . . 38 K — h
kwartalnie. . 9 , — ,
miesięcznie 3 , — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 feD 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nic tutraca

Adres .Ozlwnlk Prt«kl“ — Lwów plao Mar|aokl I. 7
Telefonn Nr. 171.

O & łoszB lia .
da jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersi petitowy w rubryce Nadeilane 40 h a itrs j 
Orohne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 3C halerzy.
Odniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ka 

munikały po Kronice za jedeD wiersz etitowj 
40 halerzy.

R insr poledyitzy:

Jeszcze echa wyroku wrze- 
śnieńskiego.

L w ó w  27 lis topada.
M ało is to tn ie  w  św iecie zdarza  się w y p a d ­

ków , k tó reb y  się tak  szerokiem  echem  odbiły 
n iety lko w  społeczeństw ie poi9kiem , bez w zględu 
n a  różn ice p a r ty jn e , ale co w ięcej, znalazły  od­
dźw ięk n a  szerokim  św iecie, u w szystkich n a ro ­
d ów  ucyw ilizow anych, gdzie oczyw iście n ie  z a ­
nikło poczucie sp raw ied liw ośc i i m oralności. 
Z estaw ia jąc  tu  i ów dzie liczne zdan ia , p rze b i­
ja jąc e  się z poszczególnych w te j sp raw ie  gło­
sów  obu rzen ia  luh  refleksyj, m usi się przy jść do 
p rzekonan ia , że je s t źle z p ań s tw em  prusk iem , 
że w ogóle je s t  źle ze spo łeczeństw em , gdzie są 
s tronn iczy  sędziow ie lu b  sp rzed ajn i. S tronn iczość  
i sp rzed ajn o ść  k ładziem y tu  n a  jed n e j szali, bo 
o sta teczn ie  w szystko jedno , czy u rzędn ik  sędzia, 
p rzedstaw icie l najp iękn iejszej idei —  sp raw ied li­
wości, sp rzed aje  sw e p rze k o n a n ia  za p ieniądze, 
czy też dla celów  politycznych, to  je s t dla ko­
rzyści p ań stw o w ej. T o  ju t  o b ja w  n iew ątp liw y  
upadku  N iem iec i zupełn ie  słusznie pi9ze w ar­
szaw ski K u r jer codzienny:

„Ci, k tó rych  n a  szkodę P o lak ó w  nauczono  
nadużyw ać u s ta w , łam ać je  i d ep tać  w szelką 
sp raw ied liw ość, p o zo s tan ą  u rzędn ikam i p rusk im i. 
P rzyk ład  sam ow oli je s t zaraźliw y. N ie m oże ule­
gać najm nie jsze j w ątp liw ości, że zgnilizna m o­
ra ln a , zaszczepiona w  p rask ie j ad m in is trac ji 
p rzeciw  Polakom , zw róci się w końcu  p rzeciw  
sam ejże  budow li p ań s tw o w ej. P a ń s tw o  konsty ­
tucy jne  m usi upaść, gdy sob ie zakazi m ach inę 
a d m in is tra cy jn ą . Sędzia p rzew ro tn y , u rzędnik- 
p ro w o k a to r, lu b  ob łudn ik , to  najgorszy  z w ro ­
gów  w ew nętrznych . Tego w roga h o d u ją  sobie 
P ru sa cy  w polskiej k ra in ie  z J a k ą  s ta ra n n o śc ią , 
że bakcyle p ie lęgnow ane pieczołow icie, nie p ó jd ą  
przecież na m a rn e !  O ne zro b ią  sw oje, cle nie 
m iędzy nam i, lecz m iędzy nim i.

H ak a ta , to  początek  u p ad k u  N iem iec. Zw y- 
ro d n ien i m o ra ln ie , rozw ijać się n ie  m ogą...

D alszym  n ie jako  ciągiem  te j sam ej m yśli 
m ożem y n azw ać ustęp  z dłuższego artyku łu  
K ur jera pohkiego, k tó ry  pisze o P ru sa k a c h :

„Im  dale j bcnąć  zechcą, tern bardz ie j u n o ­
sić się b ęd ą  w  zaślep ien iu  i d rogę zm ylą, od 
celu odejdą . Co dał P ru sa k o m  try u m f w  p r o ­
cesie w rześn ień9k im ? Ś w ia t cały dow iedział ssę, 
iż bicie dzieci kijem  należy ta m  do czynności 
u rzędow ych ; n iep o d o b n a , ab y  w  sam ych  N iem ­
czech tak ie  postępow an ie  n ie  obudziło  obrzy- 
d  en ia . T ak i był m a rn y  początek  w szystk iego! 
P ogw ałcili p raw a , sp lam ili sum ien ie , w ieść o o- 
po rze  m a tek  we W rześn i i o su row ej karze nie 
uspokoi um ysłów , n ie  ułagodzi w zburzen ia . A 
zysk?  —  w sad uli do  kozy kilka b iednych , bo ­
sych w yrobn ic* .

Z an im  je d n ak  nem ezis dziejow a zrob i s w o ­
je , zaciekłość p ru sk a  w dziedzinie ekonom icznej 
„sw oich ludzi* rob i w sp an ia łą  lukę, k tó ra  dla 
chciw ych zysku N iem ców  o ty le m oże, co i po 
lityczne konsekw encje procesu  w rześuieńskiego 
jest. do tk liw ą. Społeczeństw o polskie budzi s ę 
do  życia ekonom icznego, pop ie ra  w łasny  p rze ­
m ysł i kupiectw o; a N iem com  z tem  n ie w ygo­
dnie, bardzo  niew ygodnie. C zytam y w  jed n em  
p iśm ie  p o zn ań sk iem :

„Kilku kupców  niem ieckich w  G nieźnie 
m ów iło nam  dziś: W obec rozgoryczenia, p a n u ­
jącego  obecnie w śród  polskiej ludności, m y k u ­
pcy niem ieckiej narodow ości n a  w schodn ich  
k resach  s tra ty  poniesiem y n iep o w e to w an e . K tó­
ry  P o lak  n nas jeszcze kupow ać będz ie?  O d 
w to rk u  polskiej naszej klienteli n ie  w idzim y u 
siebie. U p raw ia jący  hecę szow inistyczną, bogatsi 
u  nas  nie k u p u ją ,  oni w o lą  kupow ać w  B erli­
nie , lub  w  in n y ch  w ielkich m iastach . B rakn ie  
tym  p an o m  p atrjo ty zm u , gdy chodzi o zao ­
szczędzenie kilku tro jak ó w , lu b  gdy chodzi o 
przechw ałkę, że to  iub  ow o sp ro w ad zo n e  z B e r­

lina . Część kupców  niem ieckich z pow odu  hecy 
h aka ty styczne j, jeśli n ie strac i by tu , to  z p ew n o ­
ścią poniesie  wielkie s tra ty . T yle owi kuncy  
niem ieccy. Cóż n a  to  szow iniści niem ieccy, k tó ­
rzy sw ą ag itac ją  n ie su m ien n ą  d o p ro w ad ź ',ją  
rzeczy do takiego s ta n u ?*

N o ! ch y b a  ci szow iniści n ie  rn a ją  czasu  
się za stan aw iać , ja k  się n igdy n ie zastan aw ia  
n ad  niczem  te n , kom u Bóg dla u k a ra n ia  go 
rozum  odbierze. A  że na to  w ygląda, t r a ­
fnie się w yraża w  dzisiejszym  artyku le , pełnym  
sy m p a tji dla o fiar w rześnieńskich  Wiener Allg. 
Ztg , k tó ra  a rty k u ł kończy tak im  z w ro te m :

„jeżeli n ienaw iść  i szow inizm  nie zaćm iły 
jeszcze w zroku prusk im  k u ltu rtreg e ro m , to  m o­
gli oni zobaczyć, że tylko szkodzą niem ieckiej 
sp raw ie . S tw a rz a ją  oni m ęczenników , którzy są 
dosta tecznem  św iadectw em  fałszu i p rzew ro tn o ­
ści całego system u. W obec  ogólnego obu rzen ia  
z pow odu  procesu  i w yroku , je s t  p rzecie po ­
ciecha, że c ierp ien ia  dzieci w rześn ieńsk ich  i ich 
m atek , dopom ogą polskiem u n aro d o w i. Ś w iad ­
czy o tem  poruszenie, jak ie  się ob jaw ia  w  w ie­
lu p ism ach  niem ieckich. Czyżby oznaczało to, 
że w yrok  gnieźn ieńsk i je3t końcem  fałszyw ego 
system u ?*

Być m oże, że je s t  to  trochę op tym istyczna 
konkluzja. Znaczyłoby to  dla P ru s  zupełne w y­
rzeczenie się odw iecznej krzyżackiej tradycji, a 
do tego nie by łby chyba zdolny dzisiejszy p o ­
kurcz m a barsk ich  b andy tów .

Ilu jest nas w Galicji wschodniej.
W  Czyteloi akadem ick iej wygłosił w czoraj 

prof. G /ąbiński n a d e r  za jm u jący  odczyt pod  ty ­
tu łem  pow yższym , k tó ry  to  odczyt, po d ajem y  
w  obszernera  streszczeniu , ta k  ze w zględu na 
n iezw ykłą doniosłość o b ran eg o  te m atu , jakoteż 
n a  treść jego. Jeśli kiedy, to  w  dobie obecnej, 
w dobie niezw ykłego poruszen ia  um ysłów  i z a ­
in te reso w an ia  się s to su n k am i narodow ościow e- 
m i w  Galicji, odczyt te n  był na czasie zupełn ie 
i dzięki sw ej ściśle naukow ej podstaw ie , ro z ja ­
śnił n ie  je d n o  m ylne u n as  i o nas  pojęcie.

F ak te m  je s t — m ów ił p re leg en t — że p u ­
bliczność polska zna  lepiej liczbę BoerOw w al­
czących p rzeciw  A nglji, niż liczbę P o laków  w 
w łasnym  naszym  m ieszkających  fcraju. A p rze­
cież, św iadom ość tego w inna być osią n a ro d o ­
wej naszej polityki w ew nętrznej!

G alicja, jakkolw iek  je d n ą  ad m in is tra cy jn ą  
tw orzy  całość, dzieli się w g runcie  rzeczy na 
dw ie połow y, k tó rych  g ran ice  iden tyczne są z 
g ran ic am i okręgów  sąd u  k rajow ego  lw ow skiego 
i krakow skiego. O kręg sądu  krajow ego  k rakow ­
skiego, tj .  G alicja zachodn ia , uchodzi za polską, 
okręg  są d u  lw ow skiego za ru sk ą  połow ę Galicji.

S to su n ek  obu  tych  po łów  m a  s ę do sie­
bie ja k  n as tęp u je  :

Gal c ja  w s h o d n ia  ob ejm u je  przestrzeń  
55 000 , zachodn ia  23 .000  kw ad ra to w y ch  kilo­
m etró w . L udności li zy zachodn ia  2 ,495 .451 , 
w schodn ia  4 ,887 .589  głów.

P o w ia tó w  liczy zachodn ia  G alicja 30, 
w schodnia 50. P osłów  do p a rla m en tu  w iedeń­
skiego w ysyła zachodn ia  27, w schodn ia  51. 
P osłów  sejm ow ych w ybiera zachodn ia  G alicja 
4 9 , w schodn ia  100.

O kazuje się z tego, że „polska* część G a­
licji, t. j. za ch o d n ia , s ta n o w i i liczbow o i geo­
graficzn ie część trzec ią  ty lko G alicji „ruskiej* 
w schodn iej.

C yfry ogólne ludnośc i, podzielonej w edle 
narodow ości, w y d a ją  je d n a k  rez u lta t inny . I tak  
w edle obliczeń, poczyn ionych  n a  p o d staw ie  o- 
fetatnipgo spisu  ludności, s ta n o w ią  w  całej G a­
licji Polacy 54 5 pro, Rtwini zaś 42 2 pro.
ogółu m ieszkańców . Go w ięcej, w  pow ia tach  
G alicji w schodniej 34 pro., tj .  1,624 087 dusz 
należy do narodow ości polskiej, są  zaś p o w ia ty  
całe, w  k tórych  ta ż  ludeość  polska n ad  lu d n o ­
ścią, ru ską  s tan o w czą  tna przew agę. I tak  w
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T. JAROSZYŃSKI.

C H I M E R A .
Powieść z życia artystów.

Z apukał.
— P roszę wejść — doleciał stłum iony  głos 

od w ew nątrz .
P o  dw óch  niskich  s to p n iach  schodziło się 

w  dół do obszernej izby, zarzuconej, ja k  sklep 
s ta rzyzny  n a  P ocie jow ie, p rzed m io tam i n a jp rz e ­
różniejszej is to ty , fo rm y i p rzeznaczen ia . O brazy, 
kosztow ne gobeliny , figurynki z b ronzu , drzew a, 
p o rce lany , dyw any  i m a te rje , książki, tro ch ę  
s ta re j b ro n i, fa janse  i jak ieś  sk o rupy  a rch eo lo ­
giczne. W ala ło  się to  po  ziem i, leżało na s to ­
łach , s to ikach , w isiało n a  śc ianach , a  w szystko 
w  najw yższym  nieładzie. Dwie, u s ta w io n e  sze­
regiem  obok siebie szafy, przedzielały pokój n a  
dw ie połow y. D uszący zapach  p leśn i, z a d aw n io ­
nego  kurzu, n ib y  ze s ta ro ży tn y ch  lam usów , ud e­
rzył o pow onien ie. S ta n ą ł n iepew ny  w pom ro - 
ku, w  odgrodzonej od okna szafam i połow ie.

—  P roszę —  pow tó rzy ł tenże sam  
z odcieniem  w yraźnego  zn iec ierp liw ien ia .

W ito ld , om ija jąc  ostrożn ie po rozrzucane  po 
podłodze sp rzę ty , p o su n ą ł się  dale j. Za szafam i, 
n a  szerokiem  Żelaznem łożu, dostrzegł dziw nie 
p iękną, d e lik a tn ą  głow ę s ta rca , p rzyna jm n ie j 
sześćdziesięcioletniego, w yg lądającą z p o d  b ia łej 
ko łdry , podszytej g rubem , zgrzebnem  przeście­
rad łem . S u ch a , w y tw ornego  ry sunku  czaszka, 
obciągn ię ta  m a to w ą  b lad o -żó łtą  skórą , rzekłbyś 
—  m is te rn a  rzeźba z kości słon iow ej. N os p ro ­

sty  o stry , u s ła  w ąskie, ładn ie  w y k ro jo n e; cie­
m ne , p rzen ik liw e oczy głęboko pod siw em i b rw ia ­
m i osadzone, siw y, dziw nie czystej białości m e­
szek, p rzyp rósza jący  łysinę, tudzież tak ie  w ąsy 
i b ro d a  okrąg ło  p rzystrzyżona, n ad aw ały  tw arzy  
tej coś z c h a ra k te ru  w eneckiego se n a to ra  — 
ta k  była pod każdym  w zględem  su b te ln a  i a ry ­
stokratyczna.

— Jestem  W ito ld  O rdon  — p rzedstaw ił się. 
m a m  list od p an a  Z dzitow ieckiego...

— A, proszę — p rzerw ał h ra b ia  — U rw is! 
Jakże się on  m a, te n  lekkoduch , w iecznie za­
k o c h a n y ?  I  nie czekając odpow iedzi, czy ta ł lis t 
bez oku larów .

— P a n  je ste ś  rzeźbiarzem  ?
  T ak .
H ra b ia  skrzyw ił się, jak b y  po  sp ró b o w an iu  

cy tryny .
N ie szkoda to  czasu i a t ła s u ?
—  Z daje  m i sięj że m am  pow ołan ie  w  ty m  

k ie runku  — o d p arł tw ard o , do tkn ię ty  te m  p y ­
ta n iem  rzeźbiarz.

— Ależ dobrze , d o b r z e ! Tylko proszę, do 
jak ich  rezu lta tó w  m y S łow ian ie dojść m ożem y 
w  sztukach  plastyczny! h . N aszą silą je s t słow o 
i słow em  tylko tw orzyć pow inniśm y. P roszę. 
S łow o, s ław a —  S ło w ia n in !

— G adu lstw o  —  pom yślał W ito ld  i chciał 
to  już  głośno pow iedzieć.

— W  rzeźbie — ciągnął, w ykw intn ie akcen ­
tu ją c  h ra b ia  — w  m a la rs tw ie , proszę, żaden  
P olak  jeszcze d o tą d  nic nie zrobił i n ie  zrob i z 
pew nością , to  nie leży w  naszym  te m p e ra m e n ­
cie rasow ym .

— A ch w iem , m ów ił to  już  Klaczko, ale 
m ów ił zan im  M atejko ...

2 raz* t i z M t .
pow iecie brzozow skim  żyje 90 p rc. ludności 
polskiej, w  ja rosław sk im  64  prc.. w  lw ow skim  
okręgu  m iejskim  80 prc. i w  skalackim  p rze­
szło 50  prc.

In n e  pow iaty  w y k azu ją  rów nież znaczne 
cyfry polskiej ludnośc i —  sanocki 48 prc., 
trem bow elsk i 45  prc., p rzem yski 47 p rc ., lw ow ­
ski 5 4  prc., cieszanow ski 46  prc., ta rn o p o lsk i 
45 p rc . D alej 12 p o w ia tó w  Galicji w schodniej 
!iczy n ad  3 0  prc., 11 p o w ia tó w  20 do 3 0  p r c , 
11, 10 do 20 p rc  , zaś 5 tylko p o w ia tó w  n i­
żej 10 p rc. polskiej ludności.

O gółem , ludność polska G alicji w schodn iej, 
zw iększyła się w  ciągu o sta tn ich  la t dziesięciu
0 22  p ro cen t.

Już  tedy  sam ą sw o ją  liczbą s ta ją  się P o la ­
cy w Galeji w scbodniej czynnikiem  p ierw szo­
rzędnym , jeśli się zaś doda do tego, że żywioł 
polski p rzew ażnie w  m iastach  się k o n cen tru je , 
że je s t w yłącznym  p an e m  dw orów  w iejskich
1 całą p raw ie  w arstw ę  inteligencji urzędniczej, 
kupieckiej i p rzem ysłow ej obejm uje , dochodzi 
się do p rzekonan ia , że stanow isko  P o laków  
w  Galicji w schodniej je s t  dom inu jąeem  i la ­
kiem  być m usi.

Nie są  ted y  P o lacy  w Galicji w schodniej 
sztucznie przez sto su n k i polityczne h o d o w an ą  
ro ś lin ą . W skazu je  n a  to  sa m a  ich liczba. S ta ­
nęli tu  oni przed w iekam i i s to ją  ta k  silnie, że 
żad n a  dziejow a b u rza  w yprzeć ich  s tąd  — jak
0 tem  m arzą  n iek tórzy  — nie zdoła. M ylnem  
je s t także tw ierdzen ie , jakoby  w pływ  polski 
op iera ł się u n a s  w yłącznie tylko na szlachcie, 
rządzie i żydach —  w pływ  polski zapuścił ko­
rzenie sw e znacznie głębiej i je3t rezu ita tem  
k u ltu rn e j wyższości polskiego plem ienia.

G dyby n a w e t rozdział Galicji na w scho­
dn ią  i zachodn ią  do sku tku  dop row adzono , w 
s to su n k ach  w ew nętrznych  nieby się n ie  zm ie­
niło, gdyż raniej liczny żyw ioł polski, ja k o  m o ­
ra ln ie  silniejszy, tak  sam o  jak  dzisiaj w ziąłby 
górę n ad  słabszym i, choć liczniejszym i R u s in am i, 
odgran iczenie zaś sfery  narodow ościow ych in ­
te resów , tak  jak  się to  w  Czechach p rak ty k u je , 
je s t u n as  niem ożliw e, z pow odu  zupełnego  p o ­
m ieszan ia się obu  narodow ości w g ran icach  ca­
łego k raju .

/Łyda w e w schodniej części G alicji zam ie­
szkali, s ą  czynnikiem  b ard zo  w ażn y m  i p o d ­
noszą oni znaczenie narodow ości, do  k tó rej się 
p rzyznają . N iestety , w iększa część żydów  p rz y ­
znających  się do narodow ości polskiej, n ie  zlała 
się z n am i dotychczas z u p e b ie . G dyby je d n ak  
n aw e t w yrzucić z obliczenia 4 0 0 .0 0 0  żydów  w  
arkuszach  konskrypcy jnych  jak o  P o lacy  z a p isa ­
nych, pozostan ie  zaw sze jeszcze w  G alicji w scbo­
dniej 1 ,224 000  P o lak ó w  katolików .

Z w ażyw szy, że ogół m ieszkańców  n iek tó ­
rych  k ra jów  m o n a rc h ji i  połow y te j cyfry  nie 
w ynosi, że o w iele m niejsze, a n a w e t ku ltu  m i e 
słabsze narodow ości rozw ija ją  się i ro sną , z u -  
fnością spog lądać m ażem y w przyszłość naszą  
w GaLcji w schodn iej.

I nasza  siła d u ch o w a i liczba nasza  p o ­
zw ala n am  n a  to.

P c lsk o -ru sk a  zgoda — kończył p re legen t -  
nie n a s tą p i dopó ty , dopóki R u s in i n ie  w yrze­
kną się m yśli, że w raz  ze zm ian ą  s to sunków  
politycznych, z G alicji w schodn iej P o laków  w y ­
p rą . A  do tego n ie przyjdzie n ig d y ! P o lacy  są 
tu ta j  i tu  po  wieki zostaną .

Polskie niebezpieczeństwo.
P . U ralsk ij, k o resp o n d en t Rossji, jednego  

z najpoczytn ie jszych  obecnie dz ienn ików  ro sy j­
skich, p rzesyła korespondencję  z B erlina  p. t. 
„N iebezpieczeństw o polskie.* W  nie j c h a rau te -  
ryzu je  zaw ziętość polityki p rusk ie j w obec P o ­
laków  z je d n e j s trony , a z d rug ie j podnosi peł­
n ą  godności i spoko ju  o b ro n ę  w łasnego  języka
1 w łasnej egzystencji narodow ej. D la zaznacze­
n ia  tych uczuć i w rażeń , jak ie  n a  obcych  w y­
w ołuje p o s tę p o w a n e  rząd u  prusk iego ,

Lwowie: 
porano; 3 halerze
wieczorny 8 halerzy

na prowincji
poranny
wieczorny

5 halerzy 
(0 halerzy

w arto

przytoczyć n iek tó re  ustępy , w lasnem i słow y ko- 
ra sp o n a e ń ta  Rossji:

„P rześlad o w an ie  P olaków  w  N iem czech — 
pisze p. U ralsk ij — s ta je  się z d n ia  n a  dzień 
coraz siln iejszem  i uporczyw szem . W szystko, co 
polskie, Łtjpi się w  nich system atycznie , bez­
w zględnie i z ob u rza jąeem  p o p r .s tu  o k ru c ie ń ­
stw em . O d nieszczęśliw ych żąda się, a b y  się 
wyrzekli sw ego języka ojczystego, zapom nieli 
sw ych ojczystych dziejów , lite ra tu ry  i a b y  za­
parli się sw ej sztuki. P o lacy  m ają  się w yrzec 
w szystkich tych św iętości narodow ych , ta k  d ro ­
gich każdem u naro d o w i, p rzerob ić  się całkow icie 
n a  N iem ców , a zacząć czuć i m yśleć po prusku , 
po  n iem iecku . Z arów no  w  życiu publicznem  
jak  i p ry w a tn e m , p ruscy  P olacy  po w in n i s to so ­
w ać się do pew nego szab lonu , określonego i 
op racow anego  dla nich, przez p rusk ie  w ładze 
rządow e. N ajm niejsze zboczenie od niego w n e t 
pociąga za sobą śc igan ie sądow e, a  po tem  i su ­
ro w e kary.*

O m aw ia dalej p . U ralskij p ro ce sy : to ru ń sk i 
i poznańsk i przeciw ko g im nazja listom  i ak a d e­
m ikom  polskim  i w yciąga z n ich  n as tęp u jącą  
k o n k lu z ję . P roces n ie  u w y d atn ił nic k a ry g o d n e ­
go w  działalności i celach zw iązków  polskiej 
m łodzieży akadem ick iej. N a zeb ran iach  odczy­
ty w an o  re fe ra ty  n aukow e i d y sp u to w an o  n ad  
n im i, p ro w ad zo n o  rozm ow y o po trzeb ie  p o d n ie ­
sien ia  o św ia ty  n a ro d u  polskiego i o rgan izac ji 
szkół e lem e n ta rn y c h  d la  dz ia tw y  p o lsk e j, a w 
końcu — ja k  to  pow szechnie przy ję to  w  n ie­
m ieckich s tow arzyszen iach  akadem ickich  -  w spól­
n ie się baw iono . N a to m ias t p roces pozn ań sk i 
rzucił ja sk ra w e  św ia tło  n a  p o stęp o w an ie  p ro fe­
so rów  i słuchaczy narodow ości niem ieckiej, w obec 
polskiej uczącej się m łodzieży. N ienaw iść i u rą ­
gow isko — oto  jego g łów na eecha.

O skarżeni przytoczyli cały szereg w ym o­
w nych dow odów  tego p o stęp o w an ia . T a k  jed en  
z p ro feso rów  niem ieckich nakreślił, w  sp o ró b  la ­
koniczny a wielce oryginalny , try b  p o stę p o w a­
n ia dla P o laków  p ru sk ich : „płacić podatk i, od ­
byw ać służbę w ojskow ą i trzym ać język za zę­
bam i* . O pow iada rów nież k o resp o n d e n t czytel­
nikom  Rossji, jak  p ro fe so r H assę  zw rócił się 
w  in sty tuc ie  an a to m iczn y m  we W roc ław iu  do 
jednego  P o laka , palącego  p ap ie ro sa , z ta k ą  
u w a g ą : „P roszę m nie uw oln ić od tego po lsk ie­
go sm ro d u !*  — pom im o tego, że ta m  palić 
w olno i słuchacze niem ieccy rów n ież  p ap iero sy  
palili.

P rzytoczyw szy jeszcze kilka fak tów  g ru b iań - 
skiego obchodzen ia  się z P o lak am i ze s tro n y  
p ro feso ró w  i słuchaczy  N iem ców  (w  L ipsku  za­
kazano  np . m ów ić po  polsku w in s ty tu ta c h  
ana tom icznych ), kończy p. U ralsk ij n as tę p u ją -  
cem i s ło w y : „T e n  o s ta tn i p roces sądow y  (po ­
znański) nadzw yczajn ie zaostrzy ł kw e9tję  po l­
ską w  Niem czech. I ta k  ju ż  siln ie n as tra sz o n a  
„polskiem  n iebezp ieczeństw em *, p ra sa  n iem ie- 
c k o -n a ro io w a , u d e rz a n a  trw ogę i jeszcze gw ał­
to w n ie j dom aga się od rządu  ja k  najsu row szych  
środków  przeciw ko zn ienaw idzonym  P o lakom . 
M alując w  swej chorob liw ej w yobraźni fa n ta s ty ­
czne ob razy  pochłonięcia n a ro d u  niem ieckiego 
przez zalew  słow iańsk i, p ra sa  niem iecka w zyw a 
rząd  do w yparc ia  P o laków  z zachodn ich  p ro - 
w ineyj p ań s tw a , a o toczenia ich n a  w schodzie 
żelaznym  p ierścien iem  osad  niem ieckich i sp o tę ­
gow anej germ anizacji.*

Z cy tow anej k o respondencji w idać, że sp o ­
łeczeństw o rosyjskie zaczyna coraz bardz ie j in ­
te re so w ać się pt łożen iem  ludnośc i polskiej w  g ra ­
nicach cesa rstw a niem ieckiego, a  dzienn ik i ro ­
syjskie i ich ko respondenci in fo rm u ją  je  w tym  
względzie w iern ie  i dok ładn ie .

Rozruchy w Atenach.
Jak  z te ltg ra m ó w  w iadom o, przez kilka dni 

sto lica  G recji była w id o w n ią  k rw aw ych  ro z ru ­
chów  B iorąc za m iarę  nasze  s to su n k i i w y ­
o b raź  :nia, pow ód  ow ych zab u rzeń  j st o sob li­

wy. N a Zachodzie po d a je  się ludow i do ręk i 
pism o św ięte  w jego języku w łasnym , u G re­
ków  n a to m ia s t dzieje się p rzeciw nie . T a m  p o ­
spó lstw o  czy ta b io lję w zam arły m  języku  H o ­
m era  i P la to n a , chociaż go nie rozum ie — i z 
tem  je s t m u dobrze. N a życzenie królow ej, o - 
sohy o podn iosłym  duchu  ehrześc>ańskim  i sz la­
che tnego  c h a ra k te ru , p rz -tłu m aczo n o  te k s t k la ­
syczny n a  język now ogrecki i o dokonane j 
p racy  lud  został u w iadom iony  przez ogłoszenie 
w dzienniku  urzędow ym . K ró low a m ia ła  p iękne 
in tencje . Chodziło  je j o to , ab y  żołnierze i ka­
żdy z ludu  czytali p ism o  św ię te  podczas n a b o ­
żeństw a , w  języku dla nich zrozum iałym .

A le w iadom ość o tem  n o w a to rs tw ie  z a ­
m iast wyw ołać w k ra ju  w rażenie doh re , p rze­
ciw nie, rozją trzy ła  m asy . Zwłaszcza akadem icy  i 
lud  a teńsk i, zaw rzeli gniew em  i zajęli w obec 
rządu  po staw ę g roźną . D arm o synod  św . p o ­
spieszył z zapew nien iem , że a p ro b a ty  p rzek ład o ­
wi odm aw ia; d a rm o  m in is tro w ie  ogłosili, że 
tek st now ogrecki służyć raa tylko do dow olnego 
użytku w  dom u; d a rm o  w skazyw ano, że n e le ty  
m ieć wygląd n a  czyste zam iary  kró low ej. Nic 
nie pom ogio. D w adzieścia tysięcy ludu , n a  k tó ­
rego czele s ta n ę ła  m łodzież un iw ersy tecka , u d e ­
rzyło na gm achy  rządow e, n a  u n iw ersy te t, na 
dom  prezesa g ab in e tu . R ozruchy  p rzy b ra ły  c e ­
chę jaw n eg o  b u n tu . Na w zburzone rzesze t r z e ­
b a  było użyć w ojska i w s ta rc iu  zginęło siedm  
osób  a  3 0  odniosło  rany .

Lecz n ie tu  koniec. L ud, p o d b ech tan y  
przez s tu d en tó w , dom aga się k lątw y k o śu e ln -j 
n a  tych, k tórzy  ew angelią  tlom aczy l1, a  n aw e t 
i na tych, z k tórych  poręki p rzek ładu  d s k o n a ­
no. W  tem  je s t szkopuł nadzw yczaj pow ażny . 
W  danych  w aru n k ach  grozi ekskom unika m in i­
s tro m  i sam ej k ró low ej.

R o z ru c h y  te  zachw ia ły  m in is te rs tw em  i p r e ­
zyden t g ab in e tu  T heo tok is  ze w szystkim i kole­
gam i podał się do dym isji. K ról rezygnację 
przyjął, a ja k  w czorajsze depesze doniosły , po- 
ruczył u tw orzen ie  now ego g ab in e tu  Z aim isow i, 
k tó ry  d o b ra ł sob ie  stosow nych  kolegów  i p rzed ­
łożył listę ich  królow i. K ról listę p rzy ją ł i now i 
m in istrow ie  złożyli już  przysięgę na w ie rn o ść . 
Są n im i : Zaim is, jak o  p rezy d en t, T riau d o , S yl- 
lakos, T ogalis, M onferra to . N egris i K arp  as.

Dzisiejsze te le g ra m ; donoszą, i i  w  A ten ach  
zap an o w a ł ju z  spokój.

Zachodzi py tan ie , dlaczego akadem icy , a za 
n im i także i lud zap ro tes to w a li p rzeć .w  p rz e ­
k ładow i b in lji n a  język  ludow y. O tóż stu d en ci 
są  p rzekonan i, że n ro n iąc  greczyzny klasycznej, 
w alczą za  ideę i sp raw ę  n aro d o w ą. Ze w szy­
stk ich  n aro d ó w  w łaśnie G recy u p a tru ją  pew ien  
uśw ięcony przyw ilej w tem , że p ie rw o tn y  tekst 
ew angelji schodzi się z ich n a ro d o w ą  k u ltu rą . 
W  czasach, gdy  żywioł grecki jęczał pod  ja rz ­
m em  tu reck iem , kościół, p o d trzy m u jąc  przez 
grecki te k s t trad y c je  helen izm u, przyczynił się 
przez to  w iele do zachow an ia  uczuć n a ro d o ­
wych. O brońcy  s ta reg o  tekstu  ro zu m u ją  ta k :  
S am ym  tylko G rekom  p rzy p ad ło  w  udziale , że 
słow o Boże sp isan e  zostało w języku L e o n id a ­
sów , k tó ry  każdy w ykształcony G rek rozum ie. 
B yłoby p rze to  św ię tokradztw em  tak  w span iałego  
przyw ile ju  n a  korzyść banalnego  p o p u la ry z o w a­
n ia  b ib lji w  języku now ogreckim . Lecz obok 
tegu s tro n n ic tw a  zachow aw czego, is tn ie je  ta ';ż e  
s tro n n ic tw o  postępow e, k tó re  nic złego n ie  w i­
dzi w  przekładzie b ib lji n a  dzisiejszy język lu ­
dow y. S tro n n ic tw o  to  pow sta ło  p rzed  kilku la ty  
i z każdym  rokiem  w zrasta . Dziś je s t  ono  j e ­
szcze w  m niejszości, lecz z czasem  w eźm ie z a ­
p ew n e g ó rę . __________________

W olmie Bierów.
D w aj duchow ni p ro testan ccy , rewer. M urray  

i J. T . B otha, w ybrali się zeszłego la ta  do  obozu 
B aerów , ab y  o d w ied .ić  p rezyd  n ta  S t e j n a  i 
generała  D e w e t  a. O te j w izycie p rzynosi cza­
sopism o G-raaf-Reinet Advertiser, pó lu rzędow y

— M a te jk o ? !— p rzerw ał im petyczn ie  s ta ry  
estetyk  — M atejko, proszę, je s t a rcheo lr giem , 
h isto rjozofem , ale nie m alarzem .

— T ru d n o b y  m i się było  n a  to  zgodzić.
— C y n am alo w a ł on  choć jed n o  ciało, 

p ro szę?  — py ta ł —  je d n o  ciało , jak  B oueher, 
jak  R ubens, jak  T y c ja n ?

— f ra la  m alu je  S iem iradzki.
H ra b ia  w ydął u sta .
— T e n  zgoła n iem a te m p e ra m e n tu , T o  „nie 

bierze* ca ne vous prend pas, ca  vous laise froid, 
to  zim ne, n u d n e , bezkrw iste.

—  M am  przyjacie la — w trąc ił W ito ld  — 
k tó ry  m a lu ję  nam iętn ie , ogniście ciała kobiece, 
a le  czy tu  się kończy sztuka ?

— N ie tu , proszę, is to tn ie  nie tu . M ieszka­
cie w k ra ju  p łask im , m o n o tonnym , p o zb aw io ­
nym  przy rodzonej m alow niczości, m ożecie przy  
w iększej kn ltu rze  m ieć dob ry  pejzaż, jak  H o ­
lendrzy  — S zw ajcar i W łoch nigdy pejzażystam i 
n ie będą . n a tu ra  ich  k ra ju  je s t zb y t b o g a ta . 
W y m ożecie, p roszę... C hełm oński... p ra w d a !  
Ale rze źb a?  N ie m a polskiej rzeźby. Yoilal

W ito ld  w idząc, że jegom ość ten , poglądy  n a  
sz tukę m a całk iem  p ew n e i zdecydow ane, nie 
p ró b o w a ł w szczynać dyskusji, u śm iech a jąc  się 
ty lko  b lado , zauw ażył, że się źle w ybra ł.

— Ależ p rzeciw nie  — za p ro tes to w a ł h r a ­
b ia  —  to sp raw y  teo re tyczne... — P roszę  — 
czem  w łaściw ie m ogę być użyteczny ? M am  s to ­
sunki bardzo  szerokie i Lolo Zdzitow iecki, n a j ­
lepiej zrobił, w ysy ła jąc  go do m nie.

N asta ła  chw ila m ilczenia, W ito ld , ściśle 
b io rąc , n ie  w iedział o co m a p rosić  tego czło­
w ieka, k tó ry  w nosząc z o taczające j go m izerji, 
sam  p ew n ie  p o trze b u je  pom ocy. Z drugiej

s tro n y  ośm iela go to  w łaśn ie  i pozw cla na ca ł­
kow itą  szczerość; k iedy w ięc h ra b ia  przynag lał 
o kategoryczne w ym ien ien ie  żąd ań , p a ln ą ł sob ie 
bez ogródek.

—  P o p ro s tu  g ły je s tem  ja k  św ięty  tu re ­
cki, n iech  m i p a n  pom oże w ynaleźć jak i za­
robek .

— O tóż to, z a ro b ek ! Ale co, jak , gdzie?...
— C hoćby u  kam ien iarza .
— G łupstw o, ąudle bettisse! Cały dzteń, 

proszę, ze zgiętym  kark iem ...
— Nie. S  oro  m asz być a r ty s tą ...  Nie.. 

W iesz p an  co ...?
T u  p an  h ra b ia  ciężko zaczął p raco w ać m y­

ślą, a rezu lta tem  te j p rac y  był p la n  n as tęp u jący :
W ito ld  zab ierze n a  dorożkę w ielki s ta ro ż y ­

tn y  gobelin , n iezm iernej ceny, zaw iezie go do 
pew nej bardzo  bogatej p an i n a  avenue F ried - 
lan d  i będzie s ta ra ł się nak łon ić  ją  do  k u p n a .

— K upi, czy n ie kupi — kończy — zaw sze 
zna jom ość z k o b ie tam i ze św ia ta  dla m łodego 
a rty s ty , je s t ze w szech m ia r  p o żąd an a . —  Ale 
p rzyg lądając  się baczn iej postaw ie  rzeźbiarza, 
zm ien ił nagle postanow ien ie .

— Pojadziesz, proszę, ze m n ą  na ob iad  do 
p an i de R ocher. T ak , po jedziem y razem  na 
ob iad ... P a n i de R o c h e r je s t m a rg rab in ą , osobą 
u sto su n k o w an ą , p an i de R o c h e r  je s t sa m a  a r ­
ty stką , rodzina je j ty lko n ie pozw oliła w ystąp ić  
w  operze. T ak , proszę, po jedziem y razem .

W  kom inku  tliło się kilka paty k ó w , na 
n ich  s ta ł okopcony  im b ry k  z kaw ą. Z im bryka 
tego k azał gościow i nalać  dw ie filiżanki i p o p i­
ja ją c  cza rn ą  gęstą  kaw ę, k tó ra  m ia ła  by ć  jed y ­
nym  w  sw oim  ro d za ju  p rzysm akiem  w  jego 
p rzygo tow an iu , oczekiwali godziny  ob iadu .

i Jak o też  około szóstej, h ra b ia  zwlókł się z 
i łóżka i zaczął u b ie rać . W ito ld  zauw ażył w tedy , 
j iż p ro tek to r  jego je s t  m ocno g arb a ty .

M ała w y k w in tn a  głow a w y ra s ta ła  p ro s to  z 
ram io n , p ie rsi w zd ę te , w ypukłe, a  duży gaz 
w ypychał gw ałtow n ie  lew ą łopatkę. S ta n  m iał 
ta k  krótki, iż pom im o w zględnie długich nóg 
n ie p rzenosił w zrostem  dw unasto le tn iego  c h ło ­
pca. K ręcił się te raz  po poko ju  w  długiej tylko 
koszuli, św iecąc tru p ią  b ladością  c ie ń iic h  p i­
szczeli. U bierając się, co chw ila w yc;ągal gdzieś 
z k ą ta  zbu tw iały  zżółkły kaw ałek  pap ie ru  z o ry ­
g ina lnym  szkicem  E ogen iusza D e!acrix, to  p o ­
p lam io n ą  a tra m e n te m  b ibu łę , n a  k tó re j in n y  
gen ialny  a r ty s ta  zostaw ił kilku kreskam i n a z n a ­
czoną głów kę. P okazyw ał znow u jak ieś kasz to  - 
w ne s ta ro ż y tn e  cacka, jak ieś zabytk i d aw n e j 
sztuki, zaw sze n iezm iern ie rzadk ie i cenne.

W reszcie p a n  h ra b ia ,  w  sta ry m  w y ta rty m  
frak u , zbielałym  la  szw ach, św iecącym  się n a  
rękaw ach  i w ypukłości garbu , ja k  d ab rz e  w y- 
szuw aksow ane bu ty , go tów  był do  w yjścia . 
P rzed  w yjściem  jodnak  zrobił bard zo  szcz> gó lo - 
w y przegląd  to a le ty  W ito lda i n iezupełn ie  był 
z niej zadow olony; że n ie p o d o b n a  je d n a k  była 
zaradzić złem u n a  raz  e, puścili się za te m  n a  
o w ą w ypraw ę, nieco zw arzeni. Była też ta m  je ­
szcze do  p rzebycia  je d n a  wielce n iew ygodna 
pozycja.

K iedy po p rzejściu  kilku bocznych ulic z n a ­
leźli się c a  s tac ji om n ibusow ej, h ra b ia  w szedł 
tam  i w yn iósł dw ie tabliczki z n u m e ra m i p o ­
rządkow ym i dla w siadających ; rzeźb iarz  uczuł 
gw ałto w n ą po trzebę z re jte ro w an ia , p rzed  ew e n ­
tu a ln e  śc ią p rzyznan ia  się do b rak u  p ieniędzy 
n a  jazdę . (Ciąg dalszy nasi.)

W. Primus & S.
Lvóv, ulica Jagiellońska 12.

polecają: Materje na meble, portjery, story, firanki, dywany, tapety, 
^eble stylowe, orzechowe i mahoniowe, ora* w łeena pracownie tepi- 
eereką, k tó ra  wszelkie roboty w  zakres te jte  wchodzące jak  najsum ien­

niej wykonuje. Próby materji i tapet na iądanie w ysyłam y franco.
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o rg a n  kolonji P rzy ląd k a , n a d e r  za jm u jące  szcze­
góły. O n i  w c z e  i duchow ni opuścili te d y  m ia ­
s to  (J ra a f  R u n e t  w  dn iu  2 0  s ie rp n ia  i po  p rze­
ró żn y ch  tru d ac h  i p rzygodach , d o ta rli do  L ind  
ley w  w olnem  p ań s tw ie  O ^anje, to  je s i do 
m ie jsca , gdzie p rzed tem  sta ło  m iasteczko, o b ró ­
cone  przez A nglików  lite ra ln ie  w 'p e rz y n ę , w raz 
ze ś r ią ty n ią , kap licam i m isy jnam i i bank iem  
S tą d  zaprow adzi! o b u  p ew ien  fa rm e r  do obozu 
S te in a , k tó ry  zaprosi! ich  n a  rozm ow ę du w nę­
trza  spa lonego  jak iegoś dom ostw a. R ozpoczęła się 
o n a  odczy tan iem  listu , pochodzącego rzekom o 
od  boersk ich  m ieszkańców  w  G ra a f  R e in e t, z a ­
k lina jących  ro d ak ó w  sw oich , ab y  zaprzesta li 
ru jn o w a n ia  ko lon ji P rzy lądka  sw em i p a r ty z a n t­
kam i. P re zy d e n t S te jn  o d p a rł n a  to , że w yse- 
la n ie  o d d d a łó w  partyzanck ich  w  te  s tro n y , je s t  
in te g ra ln ą  częścią ta k ty k i B oerów , k tó ra  do tego 
zm ierza ustaw iczn ie, a b y  siły z b ro jn e  A nglików  
były  n a  ja k  najw iększym  obszarze k ra ju  rozrzu  
cone. O dw ołan ie  i śc iągnięcie tych  oddziałów  
je s t  obecn ie  nieuioż bn e  i będzie n iem  aż do 
zaw arc ia  poko ju . In n e  zaś w aru n k i pokojow e 
n ie  są  ab so lu tn ie  do  przy jęcia , ja k  tylko z u ­
p e ł n a  n i e p o d l e g ł o ś ć  o b u  rep u b lik  
am n e s tję  d la  p ow stańców , o b e jm u ją c ą  także 
skazanych  ju ż  do  tej pory . N astęp n ie  odczyte l 
S te jn  du ch o w n y m  kopię lis tu , k tó ry m  o d p o w ie­
dział był n a  p ism o  K itcb en e ra , odnoszące się do 
p ro k lam ac ji tegoż z 15 w rześn ia . N a zapy tan ie , 
czy sy tu a c ja  w  w olnem  p ań s tw ie  n ie  je s t  n a  
ty le  beznadz ie jną , a b y  usp raw ied liw ić  e w e n tu ­
a ln ą  k ap itu lac ję  B oerów , odrzekł p rezy d en t, że 
tak  nie je s t w cale i że obecne  ich położenie 
je s t  znaczn ie  lepsze, an iżeli n iem  było  rok  tem u  
O ddziały  boersk ie zajęły  fo rm a ln ą  siecią  zn a ­
czną  część K olonji p rzy lądka , gdzie też ro b ią , 
co im  się p o d o b a . W  sam ych  rep u b lik ach  a u to ­
ry te t n ie  sięga dalej, ja k  n a  odległość ich s trz a ­
łu  a rm a tn ie g o ... O bu w ysłann ików  trak to w a ł 
S te ju  n a d e r  u p rze jm ie  i grzecznie i u ła tw ił im  
w idzenie się z gen. D ew etem , u  k tó rego  je d n ak  
n ie  w ięcej także w skórali.

D zielny dow ódca dal u  w stępu , do  p o z n a n ia , 
że zrob iliby  lep iej, o g ran icza jąc  się n a  sw ej ka­
p łańsk ie j działa lności i zapew n ił gości, że ta k  
sam o , ja k  da jm y  n a  to , odw ołać  z K olonji od ­
działy  p a rty zan ck ie , m ógłby ch y b a  w  te j chw ili 
od d ać  głow ę sw o ją  pod  stryczek katow sk i... Nie 
ty lko też, że icb  n ie  odw oła, lecz ow szem  je ­
szcze w ięcej ta m  w yszle, a gdyby  A nglikom  p o ­
w iodło  się odciąć B oerów  w  W olnem  P ań s tw ie  
od  w szelkich zap asó w  żyw ności, to  resz ta  o d ­
działów  przekroczy  rzekę i będzie w  K olonji 
żyła. N a za p y ta n ie , czy zd an iem  jego  je s t rze­
czą godziw ą, ab y  w  te n  sposób  da le j ru jn o w a ć  
A fry k an d e ró w  w  K olonji, o d p a rł D ew et, że j e ­
żeli rep u b lik i m ia łyby  s tra c ić  niepodległość sw o­
ją , to  n iechajże  w raz z n iem i g n ą  za raz  także 
A frykanderzy  k o lo n ja ln i...

Szczpgóly pow yższe — ja k  w idzim y — acz 
z p rzed  2  m iesięcy — są  dość w ażne  i za jm u ­
jące . gdyż w o s ta tn ic h  czasach  p ra w ie  nic a 
nic n ie  zm ien iło  się n a  po łudn iu  A fryki. P rz e -  
c iw n n  n aw e t — o s ta tn i sukces B oerów , o d n ie ­
siony  w  s t rciu  z k o lu m n ą  B. Isona  oznacza dla 
n ich  o g ro m n ą  korzyść m o ra ln ą  p rzy g n ia ta  n a to ­
m ia s t i u p ^ k a iz a  te  1 śn ie A nglików .
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Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -1 -1  R . : pogoda.

Wiadomości osobiste. Ślub panny Marji 
Z i e m b i c k i e j ,  córk śp Bolesława i Jadwigi 
z Horoszkiewiczów, z panem M.chałem K a b l a  
k i e m ,  inspektorem lasów, z Nowego Targu, odbył 
się wczoraj (26  b m ) w prywatnej kaplicy Sióstr 
Miłosierdzia we Lwowie.

Dla dzieci o fiar. Głębokie współczucie dla 
ofiar procesu wrześnieńskiego znalazło echo nietylko 
w sercach matek, ale i w sercach tych, którzy m o­
że najtkliwiej kochać umieją, bo same otoczone naj­
większą miłości w sercach dzieci. Dowiadujemy się, 
że w niedzielę dnia 1 grudnia po dorocznym obcho­
dzie listopadowym w wyższej szkole wydziałowej 
żeńskiej p. Marji Z a g ó r s k i e j ,  puszka, gdzie ucze- 
nice składają dobrowolne datki, będzie rozbita, a 
zacna przełożona zachęcając do większej jeszcze niż 
zwykle ofiarności, zaznaczyła, że tym razem jedna 
trzecia część zawartości puszki przeznaczoną zostanie 
na kolumnę Mickiewicza, dwie trzecie zaś dla bie­
dnych dzieci wrzesnieńskich.

W sprawie trotestu przeciw gwałtom  
p ru s k im -  odbyło się wczoraj w mieszkaniu p. Ma 
rji Bielsk >j zgromadzenie pań Zebranie było nader 
liczne. Zagaiła je  w kilku słowach p. Bielska wska 
żując potrzebę jaknajsilniejszego zaprotestowania 
p^ze^iw gwałtom pruskim i wzywając obecne do 
obmyślenia spo ;obu, celem jaknajszybszegi przyjścia 
z pomocą ofiarom procesu wrześnieńskiego. Jedno­
głośnie powołano na przewodniczącą zgromadzenia 
p. Wechslerową. Po długiej dyskusji, w której za- 
b er J y  głos panie : W ciska, Cholodecka, Neumanowa, 
Łowicka, Odrzywół ;ka, Machczyńska, Gawrońska, 
Strz Ikowska i inne, uchwalono następujące w niosk i:

1. Urządzić uroczysty wieczór, ze współudzia­
łem pierwszorzędnych sił artystycznych z którego 
czysty dochód będzie prze* aezony dla ofiar procesu 
wrześnieńskiego

2. Postarać się o u m aszczenie w gazetach za­
granicznych protestu kobiet polskich.

3. Zwołać aa  dzień 1 grudnia wiec kobiet 
polskich, który byłby manifestacją i wyrazem naj- 
energiczniejszego protestu przeciw okrucieństwu nie­
mieckiemu.

NV;eC ten odbyć się ma w niedzielę o godzinie 
3 popołu iniu w wielkiej sali ratuszowej. Ob icny na 
posiedzeniu radca p Chołodecki, zobowiązał się po 
czynić kroki, celem wystarania się na ten czas
0 salę.

Wybrano następnie trzy kom isje: dla urządze­
nia uroczystego wieczoru, zredagowania protestu
1 zorganizowania wi cu. W końcu, na wniosek p. 
Gholodeckiego, postanowiono bezzwłocznie wysłać 
telegram do posła Holańskyego.

Na tern zakończono obrady.
W  zakładzie Sióstr Nazaretanek, przy 

ufcy  Unji lubelskiej 1 9, odbył się wezjraj wieczo­
rek muzyczno-wokalny ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza. —  Słowo wstępne wygłosiła jedna z p. 
nauczycielek zakładu, poczem nastąpiły deklamacje 
utworów Mickiewicza, gra na fortepianie i na skrzy­
pcach, przeplatane śpiewem. Przejęcie się i zrozu­
mienie, z jakiem  uczenice zakładu oddawały myśli 
i uczucia tego wielkiego wieszcza nrszego, mało 
walo się w każdej twarzyczce, w każdem wygloszo- 
nem  dow ie ; bez wątpienia skutek to ducha, w ja

kim siostry wychowują i kształcą umysły i serc-, 
dzieci, im powierzonych. Tyle prostoty i dystynkcj 
przebijało się w calem ułożeniu panienek, a zara 
zem zrozumienie żywe, jakie mają te dzieci, na 
czem polega prawdziwa miłość Ojciyzny, zniewalały 
jednozgodnie wszystkich przypatrujących się owocom 
cichej pracy tych zakonnic do uznania, że dziećm
w ten sposób wychowywanemi, zarówno Kościół ka
tolicki, jak Ojczyzna nasza kiedyś pochlubić się będą 
mogli. —  Szczęść więc Boże i nadal w zacnej pracy 
tym, które tak jasno pojmują i z taką miłością 
umieją wszczepiać w serca naszej mlodz eży, zadanie
dobrej ehrześcjanki i Polki.

Z Sokoła. W niedzielę dnia 1 grudnia b. r. 
w 17 rocznicę wprowadzenia się do gmachu, odbę 
dzie siv; uroczysty wieczór wokalno gimnastyczny ze 
współudziałem pp. Wandy Nałęcz, Józefa Szymań­
skiego, artystów teatru miejskiego, panny J. Krato- 
chwilówny, p. Gulikowskiego, p. Z. Szczepańskiego, 
z nadzwyczaj urozmaiconym programem. Początek o 
godzinie 6 tej wieczorem. Bilety naDywać można od 
czwartku w kancelarji .Sokoła* od godziny 5 — 8 
wieczorem. Po wieczorku odbędzie się w górnej sali 
wieczornica z programem muzykalno deklamacyjnym. 
Zapisywać się można do soboty do godziny 8 mej 
wieczorem.

Kulczyk brylantowy w srebrnej oprawie, 
wartości 400  koron, zgubiła wczoraj w przechodzie 
z ul. Sykstuskiej aa ul. Mickiewicza, pani Celina 
Skrzyńska.

Ostrożnie z gazem. Wczoraj w południe 
zajęci byli w handlu p. Hiibnera w Rynku przy na­
prawianiu ru r gazowych Kasper Stępa, instdator 
gazowy i Józef Mazurkiewicz, robotnik. Skutkiem 
nieostrożnego wypuszczenia wielkiej ilości gazu, na­
stąpiło zarządzenie. Stacja ratunkowa udzieliła im 
pomocy i odwi zła do domu.

Półnagiego id otę, który nawet nazwiska 
swojego podać nie umie, znaleziono dziś rano na 
lwowskim rynku i w braku innego dlań przytulili, 
odstawiono do policyjnych aresztów.

Oudze pod lasem... Rusini bukowińscy zwo­
łują na dz siaj, środę, zgromadzenie Iudcwe w Czer- 
uiowcach w sprawie ruskiego uniwersytetu we Lwo­
wie. Program zapowiada powitanie wiecowników 
przez p. Leona Kohuta, oraz dwa referaty o konie­
cznej potrzebie ruskiej wszechnicy we Lwowie; je ­
den wygłosi p. Platon Łuszpiński, a drugi p. Wasyl 
Simonyc.

Zabawna, doprawdy, komedja! Na Bukowinie, 
gdzie ludność ruska stanowi absolutną większość, 
istnieje uniwersytet niemiecki, na k;órym zaledwie 
dwaj prof:sorowie wykładają po rusku Młodzież ru ­
ska na wydziałach świeckich germanizuje się, a na 
teologicznym, pada ofiarą bezwzględnej rumunizacji, 
gdy tymczesem we Lwowie nie spolszczył się żiden 
jeszcze ze słuchaczów ruskich. Gdyby więc Rusinom 
istornie zależało na zakładzie naukowy n, to nie­
wątpliwie ważniejszą byłoby dla nich sprawą otw ar­
cie ruskiej, lub utrakwisty, z n j  rusko-rumuńskiej 
wszechnicy w Czerniowcach, aniżeli kreowanie ru ­
skiego uniwersytetu we Lwowie. Ale tu właśnie 
występuje właściwa tendencja agitacji. Nie dla wsze­
chnicy, ale dia jątrzenia umysłów, dla kucia niena­
wiści plemiennej dzieją się wszystkie te szopki, do 
których i czermowieccy Rusini, wyrośli na barkach 
polskich posłów, — dzisiaj... nastawiają nogę.

Doktoraty. Auskultant sądowy, p. Ignacy 
Jan dw. im. Karcz, roaem z Żóltw i uzyskał na u- 
niwersytecie lwowskim stop eń doktora praw — P- 
Bronisław Lab>t, rod-m z Tyśmienicy. uzyskał 
wczoraj na uniwersytecie wiedeńskim stopień do­
ktora filozofji.

Znowu samobójstwo. Dyrektor styryjskiego 
banku eskon'owogo w Gracu, Siess, zastrzelił się z 
powodu nieuleczalnej choroby.

W ilki. W okolicznych lasach . Nowego Targu 
pojawiły cię wilki, a starzy górale przepowiadają z 
tego powodu ostrą zimę.

Śmiertelne wypadki. Z Turki donoszą: 
Onegdaj wybrali się do lasu po drzewo bracia Se- 
mion i P n ro  Powłyk, gospodaize z Gwoźdźca i ścię- 
i jedaą jodłę W chwili, g ’y Semion zajęty był jej 

mierzeniem, celem pocięcia w kawałki, wskutek sil­
nego wichru, jaki w krytycznym dniu panował, o- 
bok stojąca jo d h  się złamała, a padając przygniotła 
Semion3 Pawłyka tak nieszczęśliwie, że na miejcu 
wyzionął dueha.

Przy rozbieraniu spichlerza w Malaowie, po­
wiatu moś iskiego, spadł belek na zatrudnionego 
tamże rolnika Stefana Sm utkę i zabił go na miejscu.

W  lesie gminnym w Zawoi, pow. myślenickie 
go, zabiła onegdaj jedna z podcięty h jodeł tam tej­
szą włościankę Reginę Burą, która pomagała mężo­
wi w pracy.

Z Brazylji (Parana, Curitiba, Rio Claro) 
otrzymał starosta lwowski, radca namiestnictwa, p 
Franz, bardzo charakterystyczny list §(od jednego 
z włościan, który przed kilku laty wywędrowa! 
z Miklaszowa za morze. „Nietli Pan Starosta Bur.- 
dzie łaska * y pszyńioć ten list chociasz ni dokładni 
napisany bo tu w brazylij nima pisarżów to tak chto 
umi tak sobi sam p szy* — czytamy we wspomnia 
nej korespondencji, w której „Theodoro P . . “ skarży 
się nn okropny nieurodzaj, jaki nawiedził w bieżą­
cym roku polsko amerykańskie kolonje. Wszystko 
w polu przepadło, a w dodatku i roboty około bu 
dowy koleji zawieszono, więc i z tego źródła spo­
dziewany zarobek, zawiódł biedaków: ,jusz jezdym
tu 6-sty rok w brazylij ajeszczy takiego roku nibylo 
jak ten rok*.

W iwatowe Strzały. W  Kowalach ad Ka­
mień, powiatu niskiego, wybuchł onegdaj około go­
dziny 8 wieczorem w stodo'e tamtejszego gospoda­
rza gruntowego Jana K d-.y pożar, który zniszczył 
do szczętu stodołę i stajnię wraz ze zbożem i sia­
nem, wartości około 700 koron. Poż^r ten wznie­
cili podochoceni parobcy, którzy na obejściu Koby 
w czasie odbywającego się tam właśnie wesela strze­
lali z pistoletów.

Tl ąd na Krecie. Według prawa obowiązują­
cego na tej wyspie każdy trędowaty winien mieszkać 
w osobnem schronisku, leprosorium; ponieważ jed ­
nak chorzy w tem schronisku otrzymują dziennie 
tylko po 600 gramów chleba i nic więcej, przeto 
25 do 30%  trędowatych ucieka ze .schroniska i dla 
wyżywienia się żebrze lub kradnie. Jałmużny płyną 
nieraz obficie; zdarza się przeto często, że trędowa­
ty kupuje sobie nieiaz własną chatę na terenie 
przeznaczonym dla chorych i wynajmuje ją  zdrowym, 
ale bizdnym, co oczywiście przyczynia się do sze­
rzenia choroby, w czem także ma udział ogólne w 
kraju niechlujstwo i nędza materjalna. Możaa racho­
wać, że na Krecie przypada trędowaty na 870  do 
1000 mieszkańców, są atoli miejsca, gdzie liczba 
trędowatych dochodzi do 4 proc. ludności'

Patryarchat chaldejski. Uznanie vybi r u  
patrjarchy Monsignora Ema uela Thomasa, patrjar- 
chy Chaldejczyków, złączonych z Kościołem katoli­

ckim, przez sułtana tureckiego, było jednym z wa­
runków, jakie Francja postawiła rządowi tureckiemu 
w ostatnim zatargu franouzko ture Lim Żądaniu te­
mu uczynił r/ąd  turecki zadość. Złączeni z Kościo­
łem katolickim Chaldejczycy znajdują się w  liczbie 
około 75 tysięcy, rozsi. i na pograniczu turecko 
perskiem w Azji Mniejszej. Noszą także nazwę Nes 
toriani uniti, jako należący do katolickiej gałęzi 
kościoła nestorjańskiego, który w XVI wieku odpadł 
od Kościoła, połączywszy się z nim napowrót we 
dwa wieki późaiej, uznawszy władzę naczelną ojca 
św. Pierwszy patrjarcha nawróconych- nestorjanów- 
Chaldejczyków Jan Hurmus (1826) z rezydencji 
pontleru, w mieście Amydzie w Kurdystanie, prze 
niósł ją  do Mossulu, nad brzegiem Tybru (Mezopo­
tamia). Monsignor Emanuel Thomas, ur. 18a2 , byl 
najpierw arcybiskupem Sertu w Kurdystanie, a przed 
dwoma laty, po śmierci pairjarehy Abdel-Jezus- 
Kayat’a, wybrany został jego następcą przez synod 
chaldejski, pod prezydenrją Mr. Ahmayera, nuncju 
sza apostolskiego w Mezopolitamji i arcybiskupa 
Bagdadu. Sułtan Abdul Hamid nie chciał uznać tego 
w yboru; do czego skłoniły go dopiero energiczne 
kroki ze strony rządu francuskiego.

P o je d y n e k  Z Tryjestu donoszą nam, iż w 
tych dniach odbyły się tam w koszarach żandarme- 
rji dwa pojfdynki, między pewnym oficerem z 97 
pulsu piechoty, a dwoma oficerami włoskimi. Ci 
dwaj ostatni są ciężko ranieni. Przyczyną pojedynku 
obraza ar nji austrjackiej, jakiej się dopuścili ofice­
rowie włoscy.

Niezwykłą mowę pogrzebową wygłosił 
pewien sierżant holenderski na cmentarzu w Gra- 
venhage: .Towarzysze! Nasz zmarły przyja iel i ko­
lega byl dzielnym zuchem, ani razu me siedział na 
o-dwachu, rzadko dawał buty do zelówki i miał ksią­
żeczkę oszczędność . Idźcie za jego przykładem. Da­
lej, m arsz! *

Ł ó d ź  podwodna Frankf. Ztg. donosi z No­
wego Jorku, że łódź .Fulton* przebywała pod wo­
dą całe 15 godzin. Powierzchnia wody była o sześć 
stóp wyżej od góriej krawędzi łodzi. N» morzu pa­
nowała burza, ale załoga zupełnie jej nie czuła.

Tracenie przez telefon. Dziwny pomysł po­
wziął jeden z więźniów w Algi-rze, a mianowicie 
wystąpił z projektem tracenia skazańców za pomocą 
telefona. Telefon wprawdzie uważany byl dotychczas 
za narzędzie tortury dla ludzi nerwowych, ale nie 
wiedziano dotychczas, że może o śmierć przyprawić 
Wynalazca tej nowej metody tracenia, chce wypra­
wiać na tamten świat przy pomocy drutu telefoni- 
izaego o sile 10 tysięcy woit. Aby bl źniego uśm ier­
cić, d ,ść jest zadzwonić; gdy .odbiorca* głosu przy­
łoży ucho do trąbki, pada, rażony śmiertelnie elek­
trycznością.

Pewien elektrotechnik zwraca uwagę, że silny 
prąd może zabić .obu  roz nawiających* jednym za­
machem, dalej, że tenże prąd zdolny jest zgładzić 
wszystkie telefonistki. A chyba największy ich nie­
przyjaciel — mają ich wielu — takiego losu im 
nie życzy. Szczęściem nikt tego projektu nie bierze 
na serjo, oprócz... projektodawcy.

Skuteczny środek. Z powodu urodzin Mi- 
kada, które przypadły k>lka dni temu, Saint Ja -  
m s Gazitte opowiada następują°y fakt, dowo­
dzący, iż kultura zachodnia nie zdołała obalić w Ja- 
ponji dawnych przesądów. W  dziewięć lat po swem 
ożenieniu Mutsuhito nie mial jeszcze syna i następ­
cy. Zwołano radę m in istrów ; ci orzekli, że cesarzo­
wi póty się syn n 'e narodzi, dopóki świątynia sto 
leczna nie odzyska szklanej kuli, sprzedanej jakie­
muś i udzoziemcowi przez jednego z poprzednich 
ministrów. Naty '.m iast wyprawiono dostojnika pań 
stwowego na poszukiwanie kuli, przeznaczając 
4 00 .000  fr. za jej nabycie Dostojnik znalazł relik­
wię w jednej z londyńskich antykwami. Zapłacił za 
nią 3600  fr. i przywiózł ją  do Japonji. — W  rok 
potem urodził się następca tronu

Korespondeacja redakcji Wp. Juljusz N a- 
w i c k i ,  Peczeniżyu. Artykuł stal się bezprzedmio­
towym, skoro sprawą zajęło się gremjum aptekarzy. 
Skrypt zniszczył śmy.

Z kraju.
Ż ó łk ie w . (Dwa pomniki) ozdoLią wkrótce 

nasze miasto. P. Stanisław Emil C z a p e k ,  artysta- 
rzeźb;arz przedłożył komitetowi m. Żółkwi, który 
rozpisał konkurs aa  pomniki króla Sobieskiego i 
Stanisława Żółkiewskiego dwa projekty. Oba zyska­
ły jednogłośną aprobatę komitetu. W  skład komitetu 
wchodzili między innymi po. Szumlańsk', starosta 
żółkiewski i Macialski, burmistrz. Term in wykona­
nia obu pomników oznaczono nadzień  1 maja 19 2. 
Robot/ kamieniarskie około pomników wykona p. 
Aleksander Zagórski.

Kołomyja. (Sensacyjne procesy. — Z y d e  
towarzyskie. — Nowy marszałek powiatowy — 
Z  sądu). Na brak sens icyjuych procesów kryminal­
nych miasto nasze uskarżać się nie może. Zaledwie 
powieszono Nadur«ka, i; ordercę lichwiarza z Zału- 
cza, a już mamy drugiego kan lydala na opróżnione 
po nim p 'd szubienicą miejsce. Kandydat ten zowie 
się Jan Letki, pochodzi z Buczacza, a przed przysię­
głymi staje obecnie, jako oskarżony o zamordowanie 
małżonków Bojczuków w Kutaih. W  utrudnianiu 
śledztwa okazał się Letki mistrzem, a i teraz pod­
czas rozprawy tlómaczy się ogromnie sprytnie i 
z wielką dozą humoru i nonszalancji. Rozprawa roz­
poczęła się 14 bm. i potrwa zapewno ze dwa ty­
godnie.

Życie towarzyskie zaczęło się z nastaniem je ­
sieni potroszę budzić. W  Towarzystwie muzycznem 
im, Moniuszki, mieliśmy uryginalny koncert, poświę­
cony wcałości znanemu kompozytorowi norweskiemu 
Griegowi, poprzedzany na wzór francuski konferen­
cją literacką, którą wygłosił p. W alter. W program 
wchodziły 2 sonaty (fortepianowa i skrzypcowa) i 
pieś u. W niedzielę zaś (1790) odegrali amatorowie 

Śluby panieńskie* Fredry. Całość szła składnie, 
szczególnie dodatnio wypadły role kobiece.

Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda* uzy­
skawszy aa całą zimę wygodny lokal, urządza w nim 
co niedzielę zebrań a, na których bardzo często wi- 
dzać osoby ze sfer inteligencji, a uroczystość otw ar­
cia nowego lokalu zaszczyiily swą obecnością naczel­
nicy wł.id tutejszych.

Czytelnia imieniem Kraszewskiego urządza co 
czwartku pogadanki literacko społeczne, staraniem 
zaś koła pań Tow. Szkoty ludowej, odbywają się co 
niedzieli w sali ratuszowej popularne pogadanki dla 
szerszych kół, w guścU uniwersytetu ludowego. 
Prof. Bielawski, mówił onegdaj o „Polakach w A- 
meryce*, prof. Padechowicz „O pomocy lekarskiej 
w nagłych wypadkach* itd.

W rocznicę powstania listopadowego, która 
schodzi się z rocznicą Mickiewiczowską, urządza toż 
samo kolo pań uroczysty wieczór w saii „Sokola*.

Marszalkiem powiatu po śmierci ks. Puzyny, 
ma zostać p. Stanisław Jasiński, właściciel Perero-

wa, człowiek stosunkowo jeszcze młody, znany po­
wszechnie ze swej prawości i cieszący się ogólną 
sympatją. Wybór jego można uważać za nadzwyczaj 
trafny, szkoda tylko, że, jak  mówią p. Jasiński sta­
ra się od tego zaszczytu uwolnić.

Z dniem 15 bm. wszystkie tutejsze oddziały 
sądowe, umieszczone dotychczas w trzech miejscach, 
zostały ściągnięte do nowo wybudowanego gmachu 
przy ulicy Koszewskiego. Kto wie jednak, czy 
gmach ten nie okaże się wkrótce zaszczupłym wo 
bec tego, że Kołomyja ma otrzymać dość znaczne 
pomnożenie sil sędziowskich, czego zdaje się przy 
układaniu planów nie uwzględniono, bo już i tak, 
jak teraz jest, jest dość ciasno. Gdyby to jeszcze 
było „ciasne, ale w łasne!...* Ale i ta :  nie jest, 
gdyż rząd nie chciał wystawiać budynku własnym 
kosztem i woli płacić znanemu przedsiębiorcy R ain­
ierowi po 27 0 0 0  koron rocznie, zobowiązawszy się 
do tego kontraktowo na 30 lat. Ramler się z tem 
nie kryje, że do dziesięciu lat wróci mu się cały 
kapitał, co jest zupełnie prawdopodobuem, gdyż sa­
m i budowa jest ogromnie tandetną, typowo ży­
dowską.

Stanisławów. (Niemiła scena na koncercie.
— Występ p. Feldmana i  panny Mrozowskiej.
—  Szkarlatyna). Na ostatnim koncercie towarz. 
muzycznego im. Moniuszki przyszło do niemiłego 
zajścia, które może fatalnie wpłynąć na dalszy ro­
zwój tego towarzystwa. Oto w programie, (mówią, 
że z kurtoazji dla oficerów), znalazła się także pieśń 
Schumana, którą odśpiewał po n i e m i e c k u  akade 
mik p. S. Zaledwie skończył, część publiczności o- 
burzona do żywego, zaczęła głośno sykać, a z parte­
ru rozległy się wołania „hańba*, które jednakowoż 
wkrótce uciszyły się, tak, że konctrt dobiegł w spo 
koju do końca. W  mieście panuje oburzenie z po­
wodu tego propagowania niemczyzny przez tow a­
rzystwo, założone dla pielęgnowania muzyki i pieśni 
polskiej, a kilsu członków zgłosiło już swe wys‘ą 
pienie z towarzystwa.

Onegdaj mieliśmy miłych gości, p. Ferdynanda 
Feldmana i pnę Jadwigę Mrozowską, artystów sce­
ny lwowskiej, którzy urządzili wieczór w sali tea­
tralnej. Program wypełniły dwa monologi p.  Feld­
mana i dwie komedyjki, które odegrali p. Feldman 
i panna Mrozowska. Publiczność zapelaila szczelnie 
salę, darząc serdecznymi oklaskami i kwiatami tak 
p. Feldmana, jak  i pannę Mrozowską, która, w ystę­
pując po raz pierwszy w Stanisławowie, potrafiła u- 
jąć widzów doskonałą, pełną humoru i wdzięku grą.

Szkarlatyna w mieście nie wygasa i ciągle po ­
chłania nowe ofiary. Zdaje się, że szkoły ludowe zo­
staną ponownie zamknięte

Kałusz. (Obchód listopadowy). W 70 roczni­
cę powstania listopadowego odbędzie się u nas w 
sali Towarzystwa gimnastycznego „Sokół*, w nie­
dzielę dnia 1 grudnia br. wieczornica.

Na program siadają się : Słowo wstępne, de­
klamacja, „Jeden z ostatnich* obraz dramatyczay 
w  1 akcie przez Franciszka Zwilkońskiego. Na za­
kończenie Obraz z żywych osób. Dochód przeznaczo­
ny na budowę sali „Sokoła*.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1932, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym mogą naby 
wać prenu m eratoro wi e Dzie ni ika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 ct. (30  h .j.

* Colosseum Thorna. Sensacja! C o n = t. M a r ł o ś ,
u. wisz w powietrzu i podróż na orle. F e r ó s Ca- 
r a n g s o t ,  parodyści tańcu tourbillon. L e s  t r o i s  
J a r r y, ekscentrycy muzykalni. R o s e  d’ A r k a n s a s  
tancerka secesjonistyczna. H a l l e y  a n d  Gur t ,  n ie ­
zrównani a k r o b a c i .  A l e k s a n d e r  T r e b i t s c h ,  
humorysta. M a h o m e d a ,  ameryk. iluzja. V a l e r i e n  
S a i n t-C y r, imitator dam. L i l i p u c i .  — Codziennie,
0 godz. 8 wiecz. przedstawienie. W niedzielą i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzi ie  4-tej popołudniu
1 8-mej wiec - rem. Go piątku Hiąh-Life. _

Bilety są wcześuii j do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Z „Sokoła*. Z powodu wieczorku listopadowego, 
który unądza  w piątek dnia 29 listopad i b. r ,  komitet 
obyv\ rtelski w safi „Sokoła*, odpadną ćwiczenia gimna­
styczne.

* <H „iywym dzienniku* urządzonym w niedzielę 
dnia 8 g ru ln ia  b. r. w sali „Sokołt*. wygłoszą po­
szczególne artykuły p p .: Augustynowicz, Bełza, Gepnik, 
R.wita-Gawroński, (naczelny redaktor), Kasprowicz, Koła­
kowski, K ziarski, N tmao, Popławski Jan, Przedrwisze- 
ski (pseudonimy, Rossowski, Ryohler, Waulter, oraz sym­
patyczny gość z Krakowa p Kazimierz Bartoszewicz. Po­
wyższe nazwiska powinny wystarczyć za najlepszą re ­
klamę.

Bilety wstępu po cenach 3 kor., 2 kor , 1 kor. 20 
h a l , do nabycia w cukierni p. T etera (ul. Kopernika) i 
w zarządzie akad. Koła Tow. „Szkoły ludowej* (pasaż 
Mikolasch i II p.), codziennie od 3 —4 popoł

Dla ofiar irusactw a w dalszym ciągu zło­
żyli p p . : Adam Kozłowiecki z M aidmu 60 kor.,
W . Krokowski notarjusz ze Lwowa 5 kor., ks in­
fułat Feliks Zabłocki ze Lwowa 10 kor., M. T., E. 
S., A. S. i S. S. ze Lwowa 5 kor , Ferdynand Ohly 
ze Lwowa 4 kor., A. Diiubiński, Genia i Tadzio ze 
Lwowa 3 kor., Helena, Stasia i Kazia Karasińskie 
ze Lwowa 2 kor., Misiewiczówne 8 k o r , H. T se 
Lwowa 5 kor ,  H. L. za kartkę koresp, 2 7 hal., 
Janina JeuLo Sokołowska z Przemyśla 2 kor., dr. 
Jan Chądzyński 2 kor., Abtowa 2 kor., Franciszek 
Teichman 2 k o r , Jerzowie Pichoccy 5 kor., B.
Nahlik 5 kor., Józies i Zochna Pająk 10 kor.,
Tekla Setti 10 kor., K. M. Ch. z Podoła 4 kor., 
Julian Papara ze Lwowa 50 kor.. J. R., A. R. ze 
Lwowa 5 kor., Tytus i Marja Sobotowia 4 kor., 
Zdziś Sobota 1 kor., Tensrowicz stolarz 2 kor., 
dochód z przedstawienia a mat. „Milusińskich* J H , 
H. H , H. L., M. J., K. J., B. W ., E W ., B. W .,
A. H. i T . K. 6 kor., J. Ł. z Zaborza 10 kor., 
Karol Jaźwiński z Podniestrzan 50 kor., dr E. G. 
F tstenburg  z Brzozowa 10 kor., Tadzio i Wandzia 
J. z Buczacza 5 kor., Michałowie Zawadzcy z Czort 
kowa 5 k o r , Bolesław i Stan staw Rzewuscy z Ds- 
bromila 10 kor , P. i S. Łuczaowsku z D ibrotwóra
2 kor , Władysław Kamiński 1 kor., G. L .onia z 
Horodenki 1 kor., Piotr Lastowiecki z Had'a 5 kor., 
Kazimierz Bartmański ze Spasa 20 kor., Seweryn 
Blachowski z Kozłowa 2 kor., Hulewiczowa z Lu 
bieńca 2 kor., J. Łubkowski z Porzecza 10 kor., 
Stan. Maraszewski z M elea 2 kor., zebrani u re jen ­
ta Tyszeckiego na ręce Ls. Sliwaka w Mikuliń;&ch 
34 kor., J. B. Zbrożkowie z Miżyniec 2 kor., Ro­
man Żaba z Mostów wielkich 10 kor., grono urzę­
dników dóbr Moszkowa 12 kor., Antonina Sehmidto 
wa z Myślenic 5 kor., Marysia i W ojtuś z Pom o­
rzan 4 kor., Angerman i Ailscher z Przemyśla 5 
kor., Sokół i tow. kasynowe na wspólnej zabawie 
zehrane w Przeworsku 41 kor., J. W. z P. i R o­
żen z TarUonola 2 k o r , Sydonia Sądecka z Sam bo­
ra 4 kor., Matylda Bidnarowska z Sambora 2 kor., 
Wandziusia Zygulska z Sambora 1 kor., M. Bieli- 
kiewicz z Sanoka 1 kor., J. H eynarz Sanoka 1 kor.,
A. Toegl z Sanoka 1 kor., St. Biega z Sanoka 1 
kor., L. Groniecki z Sanoka 1 kor., St. Rylski z

Sanoka 1 kor., T. Rozum z Sanoka 1 kor., J. Bo- 
dek l  Sanoka 1 kor., T. Biały z Sanoka 50  hal., 
H. Hellebrand z Sanoka 1 kor., Kółko rolnicze z 
Sokołowa 9 kor. 64 hal., Boi. Dzięciotow^ki z T ar­
nowa 2 kor., W . Szankowski z Tłumacza 1 kor , 
ks. Alf. Gieruszkiewicz z Trembowli 3 kor., Tad. 
Baraniecki z Wasylkowiec 1 Lor., Stan. Wybra- 
nowski z Kimirz 10 kor., Tomasz Świątkowski z 
Żurowa 1 kor., W idajewicz z W olcniowa 20 kor. 
Razem 523 kor. 34 hal., które łącznie z wykaza 
nemi w Nr. 493  Dziennika Pilskiego 663 kor. 
14 hal. — czynią stan ogólny składek w sumie 
1605  kor. 8 4  hal.

N a w y d a l o n y c h  g i m n > z j a s t ó w z powodu 
procesu toruńskiego złożył p. Julian P.ipara ze Lwowa 
90 kor.

Składki na cele uźyteozności publicznej lub naro­
dowej,

N a J a s n ą  G ó r ę ,  p. A. z Rawy ruskiej 4 kor.
N a p o m n i k  K o r n e l a  U j e j s k i e g o  złożył p. 

Kazimierz Bartmański ze Spasa 100 kńr,

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie

Dziś W ś r o d ę  „Lohengrin*, opera w 3 aktach, 
a 4 odsłonach Ryszarda W agnera. Gościnny występ 
p. Aleksandra Bandrowskiego, oraz występ panny 
Bohussównej.

Jutro w e  c z w a r t e k  (wznowienie) „Truba­
dur*, opera w 5 aktach Verdi’ego. Gościnny wystęh 
p Eugepjusza Guszalewicza, pierwszy występ p. 
Konstancji Lipińskiej i p. W andy Otto w je j.

W p i ą t e k ,  na chleb dla ofi »r procesu wrze­
sińskiego: „Ocknienie*, sztuka w 3 aktach K R a­
kowskiego.

W s o b o t ę  (po cenach zw jk ł/ch  operowycn) 
„Manru*, opera w 3 aktach J. I. Paderewskiego. 
Gościnny występ p. Aleksandra Bandrowskiego i wy­
stęp panny Ireny Bohussównej.

Z teatru. Na dochód budowy pomnika ś. p. 
Michała Bduckiego, dyrekcja teatru miejskiego urzą­
dziła wczoraj przedstawienie, wznawiając dwa utwo­
ry zmarłego pisarza: „Grube ryby* i jO  Józię*.
Któż ich nie zna. Obiegły wszystkie sceny polskie, 
stołeczne, prowincjonalne i amatorskie,'' setki rozy 
były grane i oklaskiwane, a mimo to dziś, chociaż 
pokrył je  nieco pył czasu i pożółkły kartki tych u- 
tworów, dźwięczy w nich jakaś nasza struna, jakaś 
poezja dni jasnych. Szereg typów, które w „Gru­
bych rybach* przesuwają się przez scenę, odtworzyli 
znakomicie nasi ar yści Pp. Feldman, Fiszer, Kwiat- 
kiewicz, Kliszewski, Jaworski i panie: Gostyńska, 
Morska i Jankowska, wskrzesili znakomitą grą giną­
ce iuż dziś postaci. Śliczną frasztę w jedrym  ak­
cie , 0  Józię*, w ykoi li z werwą pp. Stanisławski, 
Tarasiewicz i p. Ogińska, którą po pauzie dwumie­
sięcznej wczoraj znów powitaliśmy na scenie.

Teatr ludowy miłośników scery wysta­
wia w tobotę 30 go listopada i w niedzielę 1 gru- 
daia b. r. wieczorem „Chatę za wsią* Kraszewskie­
go, w przeroDce G. Zapolskiej, sztukę w 6-ciu od­
słonach ze śpiewam’ i tańcami Do sztuki tej spra­
wiono nowe dekoracje i kostjumy.

W niedzielę po południu o godz. pół do 4-tej 
po zniżonych cenach, ku uczczeniu roczaicy powsta­
nia listopadowego „Ofiary z r. 1861* , sztuka w 4 
aktach hr. L. Starzyńskiego.

Nowe dzieł) Dworzasa, poemat symfoni­
czny p. t „Złote wrzeciono", wykonane zostało 
przez F ilharrm nję wiedeńską Dzieło to, odznacza­
jące się stylem pełnym muzycznego kolorytu i bo-' 
gactwem m o ty ló w , oczarowało poprosili słuchaczy, 
a krytykę wiedeńską zniewoliło do pełaych zachwytu 
pochwał, pod adresem znakomitego czeskiego kom­
pozytora.

Konkurs dramatyczay, zainicjowany z oka­
zji otwarcia teatru ludzkiego przez redaktora Rozwo­
ju  p. Czajewskiego, powiaien się powieść w zupeł­
ności. Kapitał na cel ten przeznaczony jest znaczny, 
bo urósł już d i  kwoty 20'..0 rubli Nagród będzie 
prawdopodobnie trzy. Term in nadsyłania sztuk, ozna­
czony zestal na koniec sierpnia 1 9 1 2 ; nagrodzone 
sztuki wystawione zostaną już w grudniu. Sienkie­
wicz, którego uproszono o zajęcie się warunkami 
koukursu, postanowił, iż z komisji są lżącej wyłącze­
ni być mają komsdjopisarze, aby w, ten sposób nie 
krępować ich co do udziału w kont u rs ie ; temat 
sztuk ma b jć zupełnie dowolny, wyłączone są tylko 
farsy. j,

„Halka" po rosyjsku. Znakomitą •-perę Mo­
niuszki wykonano przed dwona tygoiniam i w teatrze 
kijowskim. W ykonanie było bardzo dobre, a publi­
czność, która szezelaie zapełniła te^tr przyjmowała 
operę entuzjastycznie, domagając hiUowania się głó­
wniejszych aryj.

Muzeum Dostojewskiego ma być założone 
w Moskwie. Złożone tam  zostaną wszystkie rękopisy 
i pamiątki po autorze „Zbrodni i kary."

,Quo vadis* w przeróbce scenicznej, dokona­
nej specjalnie dla „Narodnego Diwadla* przez Hof­
mana, wystawione będzie w przyszłym tygodniu w 
Pradze.

Bel Sorel, słynna włoska śpiewaczka kolora­
turowa występująca obecnie gościnn e w operze 
warszawskiej z niebywalem powodzeniem, została 
przez dyrekcję naszego teatru zaangażo w alą aa trzy 
występy, które się odbędą w pierwszej połowie 
grudnia, w operach: „T rayiita* , „Carmen* i
„M anou".

Kon aur. ua meble. Zarząd muzeum prze­
mysłowego miej we Lwowie ogłosił konkurs na 
projekty artystycznych sprzętów do pokoju jadal­
nego dla rodziny śmednio-za nożnej, a mianowicie na 
kredens, stół jadalny, krzesło i azufzę na zegar.
W  konkursie mogą brać udział artyści i rękodzielni­
cy polscy bez względu na miejsce zamieszkania. 
Prace mają być artystycznie samodzielne, w duchu 
nowożytnym pod względem form i dekoracyj, ew en­
tualnie z użyciom motywów rodzim jch. Term in nad­
syłania projektów oznaczony ca  dzień 15 stycznia 
1902. Nagrody są następujące: pierwsza wynosi
4 0 0  koron, druga 300 koron, trzecia 20 1 koron. 
Szczegółowy program konkursu, oraz wszelkie bliższe 
wyjaśnienia otrzymać można w biurze muzeum prze­
mysłowego miejskiego we Lwowie.

Egzotycznemu krytykowi.
„Niechaj krytyka będzie rozumna, 
poważna.* #

Feliks Jasieński.
Nie m yślałem  zupe łn ie  o d p o w iad ać  p. J a ­

sieńsk iem u n a  arty k u ł jeg o  w  Dzienniku Polskim 
z 17 lis to p ad a . B ezcelow em  byłoby  u d o w o d n ia -  
n ie , że „śliniaczków * nie Używam , lu b  że żyra­
fa w Z akooanem  puszczona n ie s ta n ie  się pol- 
skiem  zw ierzęciem .

D opiero  odpow iedź p. Jasieńsk iego  na 
a rty k u ł p . Cefa w  Słowie Polskiem z 19 Gsto-
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p ada , skłoniła m ię do pow tó rn eg o  zab ran ia  
g łosu.

Myli się bardzo  p. Jasieńsk i, tw ierdząc , że 
urządzono  na niego .n a g o n k ę * . T u  nie chodzi­
ło zupełn ie o p Jasieńskiego.

Czy jego ocena działa lności p rof. K oyatsa  
była .su ro w ą , ja sn ą , g ru n to w n ą  a treśc iw ą 
k ry ty k ą?*  Czy p. Jasieńsk i w  artyku le  .S w o j­
skiem u krytykow i* odpow iedział choć n a  je d en  
za rzu t ?

Nie dziw  więc, że i z drugiej s tro n y  ostre  
słow o się w ym knęło . Z daje się je d n ak , że 
p ierw szy krok w tym  k ie runku  zrob ił p. Ja s ie ń ­
ski. Czy ocena p rac  p re f . K oyatsa nie była 
choć tro ch ę  o so b is tą?  Czy p. Jasieńsk i nie s ta ­
ra ł się przez o b d arzan ie  ep ite tam i ośm ieszyć 
p ro f. K o y atsa?  Jak iż cel w te m ?  C hyba w zbu­
dzenie n ieufności ku n iem u  w  jego uczuciach . 
Być m oże, p. Jasieńsk i p isząc ocenę p rac  prof. 
K oyatsa  m yślał o uczciwej z nim  polem ice, 
a rty k u ł jego je d n ak  o tem  nie św iadczy. P isan y  on  
je s t k rw ią, nie rozsądkiem , dlatego tak ie  przykre 
kolizje i n ieporozum ien ia .

S ty lu  zakopańskiego czy zakopiańskiego nie 
m a dotychczas. S ą  m otyw y tylko. Że ludzie, 
którzy w tym  k ierunku  p ra c u ją , są  in d y w i­
dualnym i, że s ta ra ją  się w zbogacić te  m otyw y, 
to  m ożna im  tylko za zasługę policzyć. In n a  
rzecz, czy te  in n o w ac je  się u trzy m ają .

K ry tyka p rac  p ro f. K ovatsa była tak  zjad li­
w ą, że m u sia ła  o s trą  w yw ołać odpow iedź. P . 
Jasieńsk i nazw ał mię za to  pupilem  prof. Ko- 
v  -.tsa. Nie m yślałem  nigdy o żadnych  p a tro n ie !) . 
Za p arę  m iesięcy kończę a rc h itek tu rę , by  p o rz u ­
cić t  n  zaw ód. Ja d ę  za g ran icę w  in n y m  dziale 
sztuki się kształcić. N ie m yślę za jm yw ać w 
A u strji żadnych  urzędów  n i g d y ,  w ięc nie 
trzeb a  m i choćby  dla tego  pro tekcji.

R a z  jeszcze po w tarzam : p isząc m oje a r ty ­
kuły (a będąc z iry to w an y  sposobem  ocen ien ia 
działalności p ro f. K oyatsa) nie mialena zam iaru  
n a p a d ać  na osobę p Jasieńsk iego . Ź ;  m oże za 
o stre  słow o padło  z ust m oich, nie ja  w inie- 
nem .

D ziałalność p. Jasieńsk iego  u zn a jem y . H a ­
sła  .n o w a  polska sztuka* je s t św iętem  dla nas, 
m łodych . C zujem y dobrze, że w szelkie barok i i 
ren esan sy  p rze jad ły  się, że trzeb a  raz coś s tw o ­
rzyć now ego i to  naszego.

Dla tego też w ielką nam  przykrość s p ra ­
w iła w iadom ość, że p .  Jasieńsk i z pola sztuki 
u su n ą ć  się zam yśla.

P a n  Jasieńsk i sw ojem i w y staw am i i ro zp ra ­
w am i (ale  bezstronnem i) m a olbrzym ią dla pol­
skiej sz tuki zasługę, k tó re j najzjad liw sze fejleto - 
ny  nie zm niejszą. Nie zła w ola w yw ołała po le­
m ikę.

Dla człow ieka, k tó ry  z tak iem  pośw ięceniem  
się p racu je  dla wielkiej idei, żywię w ielką 
w dzięczność (m im o w szystkich ep ite tów , k tó re- 
m i m nię o b darzy ł), d la  jego działalności g łębo­
kie uznan ie .

L w ów  zrozum iał p. Jasieńskiego, tylko nie 
pozwMił n r  o sob is te  napaśc ie , a po lem ika nie 
m ia ła  na celu usunięcie p . Jasieńsk iego .

Dla tego teź m oże n ie słuszne je s t po 
części rozgoryczenie jego.

N iechaj p. Jasieńsk i p rac u je  dalej d la  sw ej 
w e lk ie j idei (tylko bez d robnostkow ych  osobi- 
s iy ih  sporow ), bo ludzi tak ich  m ało ; a serca 
w szystkich m łodych  b ęd ą  za n im .

.S zczęść Boże* na przyszłość!
W ładysław Jarocki.

Adres do Małeckiego.
Z okazji jub ileuszu  znakom itego  naszego 

uczonego d ra  A nton iego  M ałeckiego, ak ad em ia  
um ie ję tności w  K rakow ie w ystó sow ała  do niego 
n as tęp u jący  ad re s  :

D ostojny P a n ie !
W  pełnej um y3lu sile, w  czerstw ości zd ro ­

w ia, nadew szystko  w  czci zasłużonego, a niczem  
n igdy  n ieskażonego żyw ota, p rzebyłeś to  grandę 
aevis spaHum, k tó re  dl v wielu kończyć się zwy 
kio sędzi wością, a T o b ie  zostaw ia  n ie tkn ię tą  
jęd rn o ść  m ęskiego w ieku. P ozw ól tow arzyszom  
pracy , ko egom , po części uczniom  kształconym  
T w o jem  słow em  i w zorem , pow inszow ać Ci 
takiego żyw ota , tak ie j zasługi, tak ie j siw izny  
m łodszej od  niej dne j m łcd  >ści i w yrazić Ci 
w dzięczność za ten  żyw ot, radość , że tak im  był, 
radość , ze trw a  i nadzie ję , że długo jeszcze 
trw ać  będzie.

Zacząłeś sw ój zaw ód  w  sw ojej rodzinnej 
części Polski, w  in n y m  św iecie i w in n e j niż 
dzisiejsza Polsce. S m u tn o  już  było za d n i T w o ­
je j m łodości, ale by ła i d o d aw a ła  sił nadzie ja , 
ż i św ia t idzie ku lepszem u, i że T w o je  pokole- 
n .e  zob -czy tego lepszego św ia ta  bodaj p rzed - 
ś v it, zan im  się jego w iek skończy. T ym  duchem  
o w iany i p rzy ję ty  zacząłeś sw o ją  p racę . P rz e ­
byłeś po tem  całe p asm o  zaw odów  i klęsk a 
rk 'ś  w  s ta rości, czy spo jrzysz na szeroki św ia t, 
czy n a  sw o ;ą  ojczyznę ca łą , czy na tę  je j część 
w  k tó rej się u rodziłeś i w zrosles, m usisz py tać , 
r > się s ta ło  z n adzie jam i la t m łodycb , co z nich 
j.szc ze  zostało. Ate ta  gorycz, dla C iebie p rz y ­
n a jm n ie j, łagodzi się słuszną i u zasad n io n ą  
ś w iadom ością, żeś przez cały w iek życia T w ego  
n ie u s ta l w  p racy , nie zachw ia ł się w  m iłości, 
ale zrobiłeś dobrego  tyle, ile ty lko zrobić m o- 
g l:ś .

Z pow ołan ia  uazony  i p isarz , w te j gałęzi 
nau k i, k tó ra  z duszą n a ro d u , z jego św iadom o­
ścią siebie złączona ta k  ściśle, jak  żadna  prócz 
h is te r j ',  dałeś je j now y znakom ity  popęd , n ie - 
tyiko przez usku teczn ione i św ie tne  w ła sn e  b a ­
dan ia , ale przez przykład  i w pływ  dzia ła jący  na 
m łodszych. P ie rw iastk i te j nauce  koniecznie p o ­
trzeb n e , um ie ję tność  w  b ad a n iu , bystro ść  w  s ą ­
dzeniu , rozw inęły  się w ielce pod  T w o ją  ręką, 
a  tem  lep iej i t tm  piękniej, że tow arzyszy ł im  
zaw sze to n  pow ażnego  i szczerego uczucia. Za 
pow inność też  i za ozdobę, m iała sob ie A k ad e­
m ia U m iejętności, pow ołać  Cię do sw ego g ro n a  
za raz  przy  sw ojem  za łożeniu , m iędzy pierw szy­
m i co do czasu i co do zasługi. Jak  szczyciła 
się T o b ą  zaw sze, tak  szczyci się dziś, a  szczę­
śliw a, że się tak im  człow iekiem  ch lub i, składa 
Ci dziś w yraz sw ojej w dzięczności za w szystkie 
p rac e  T w ego długiego żyw ota , a  p rag n ie  i ży ­
czy gorąco , żebyśm y wszyscy długie la ta  z T o ­
b ą  się cieszyć, a  z Ciebie ko rzy stać  i budow ać 
się m ogli.

W  K rakow ie, w  lis topadzie  1901.
S tan is ław  T arn o w sk i, p rezes A kadem ii 

U m iejętności. K azim ierz M oraw ski, d y rek to r W y ­
działu  L

K a t o m !
Barbarzyński narodzie, co z pychą Krzyżaków, 
Rozparłeś się w zietnicy naszych ojców, braci,
Bóg cię strąci z twych szczytów, z twych stolic,

[i twych znaków,
Bo krzywdę niewiniątek On sam klątwą płaci!

Heiodzie! Dziś na hańbę dwudziestego wieku, 
Wznawia jęk matek w Rahmie twa trwoga zdra­

dziecka;
Wydziera mowę ojców —  dar Boga w człowieku,
I pomrukiem germańskim mięsza pacierz dziecka.

Bóg cię strąci za przemoc, która dusze mrozi, 
Dzieciom daje katusze, a matkom kajdany; —
Po twych zagonach przejdzie rycerz Nienazwany —
1 błyskawicznym mieczem Pana ci pogrozi !

Drżyj przed klątwami Matek, nie ufaj twej stali, 
Prawo Boże jest starsze, niż prawo grabieży,
Pomnij męże, co bili slupy w O lrze, w Siali,
I że w skarbcach przyszłości gdzieś tam Szczerbiec leży!

A wy, Dziateczki, Ojce i Matki od Gniezna,
Bratnią dłoń wyciągamy do niesienia krzyża!
Bo solidarność krzywdy — sz tirzn jch  granic nie zna - 
Bo miłość drogiej Polski w jedną silę zbliża.

Antonina Machcsyńska.

Nieznany ntwór Artnra Grottgera.
W  niedzielę w ystaw ionem  zostało w  K ra­

kow ie za s ta ra n ie m  prof. d ra  Jerzego h r. M y- 
cielskiego w wielkiej sa li M uzeum  N arodow ego, 
w yjątkow ej p iękności dzieło sz tuki Jest ono 
w łasnością  h r. S tan is ław a  T arn o w sk ieg o  w S n ia -  
tynce, jed n eg o  z najbliższych p rzy jac ió ł w ielkie­
go a rty s ty . S tu d ja m  to  m ito logiczne, zda je  się: 
P sy ch e  z la m p ą  w  ręku  i sztyletem , budząca 
śpiącego A m o ra . F ig u ry  ob ie  p rzedstaw ione  do 
p asa  : p iękny  m łodzieniec śpi na ręku  p o d p arty , 
n ad  n im  sto i cu d n e j u ro d y  dziew ica, o rysach  
tw arzy  podobnych  nieco do G eniusza w  .W o j­
nie*, o w sp an ia ły c h  sp lo tach  b u jn y ch  w łosów  
złocisto ru d aw y ch , p raw dziw ie  w eneckich , trzy ­
m ając  w  p raw e j ręce g recką p ło n ą cą  lam pę, a 
w lew ej u k ry w a jąc  sz ty le t.

Szkic to , w ykonany  n a  kaw a łk u  n ie p re p a -  
row anego  p łó tn a , n a  p rze d a rtem  n a  to  um yśln ie  
p ro stem  prześcierad le , m a larzo w i n a  p rędce  z 
gościnnej szafy p rzyn iesionem , m a lo w an y  n ie - 
ledw ie tylko kon tu ro w o , je d n ą  c ie m n o -b ru n a tn ą  
o le jną  fa rb ą , a n iek tó re  ty lko w n im  p a r tje , 
jak  w łosy i k a rn a c je , lekko k o lo ram i zaznaczone. 
L in je  i fo rm y n iezm iern ie  p ro ste , sz lachetne , 
n ieledw ie klasyczne, rozm ach  w  ry su n k u  zupeł­
n ie n iezw ykły, a w dzięk i p iękność kobiecej p o ­
stac i p raw dziw ie n iezró w n an e.

W ielka poezja G ro ttg era  tkw i w  ty m  u tw o ­
rze w całej pełn i, a w idne w nim  rów nież jego  
s tu d ja  z o sta tn ich  la t n a  ko lorystach  w eneckich  
dokonane , k tó re  zapow iadały  w rysow niku  .W o j ­
ny* i L itu au ji*  także i po tężnego  Kolorystę w  
przyszłości.

0 połączenie telefoniczne Galicji 
z Wiedniem.

(Telegram , Dziennika Polskiego".)
W ie d e ń  27 lis to p ad a . P rzed łożony  na 

osta tn iem  posiedzeniu  izby  posłów  w niosek  p . 
M erunow icza i tow . w  sp raw ie  u lepszenia słu­
żby telefonicznej w  G alicji, o p ie w a : .U p a ń s tw o ­
w ien ie in sty tuc ji te lefonów  w A u s tr ji n ak ład a  
n a  rząd  obow iązek troszczen ia  się o to , by do ­
tyczące u rządzen ia  telefon iczne od p o w iad a ły  
w szelkim  słusznym  i is to tn em i p o trzeb am i u z a ­
sad n io n y m  w ym agan iom . W o b ec  tego  a lbo  p o ­
w in ien  był rząd  pozostaw ić  uposażen ie  te le fo ­
nów  w  A ustrji przedsięb iorczości osób p ry w a ­
tn y ch , k tó reb y  to  trak to w a ły  jako  in te re s , a lbo , 
skoro  te lefony u p ań stw o w io n o , nie p o w in ien  
b iu ro k ra ty czn y  form alizm  krępow ać i tam o w ać  
n a tu ra ln eg o  rozw oju  tego tak  wielce po ży te ­
cznego środka kom unikacyjnego .

P o d p isan i p a r la m e n ta rn i zastępcy  k ra ju  ko­
ronnego  G alicji u rg u ją  m ianow icie od  dłuższego 
czasu n ap ró ż n o  o odpow iedn ie  celow i u p o sa że­
nie i u lepszenie służby  te lefon icznej w  ty m  
k ra ju , k tó ry  — ja k  w iadom o  — co się tyczy 
obszaru  i liczby ludności, s ta n o w i w ięcej, niż 
czw artą  część P rzed litaw ji.

P ierw szą in te rp e lac ję  w te j kw estji w n ie ­
śliśm y na posiedzeniu  izby posłów  w  dn iu  2  
m a rc a  1900.

W  odpow iedzi na ow ą in te rp e lac ję , o św iad ­
czył był m in is te r h an d lu  n a  posiedzeniu  w  d. 
16 m a rc a  1900, że m in is te rs tw o  h an d lu  już  od 
dłuższego czasu nosi się z zam iarem  w yb u d o ­
w an ia  now ego p o łączen ia  (z W iedn ia  do^ K ra ­
kow a) .ce lem  w yłączenia z do tychczasow ej lin ji 
pośredn ich  stacy j na Ś ląsku , aby  u ła tw ić  k o ­
m un ikac ję  i ab y  jeszcze in n e  galicyjskie sieci 
telefoniczne w  o w ą n ow ą lin ję te lefon iczną 
w łączyć*.

Do tego ośw iadczen ia dodał m in is te r  u w a ­
gę, że .ce lem  pokrycia dotyczących  bardzo  z n a ­
cznych kosztów , n ieodzow nym  je s t  w aru n k iem  
przyznan ie w przód  odpow iedniego  k red y tu  in ­
w estycyjnego*, a dalej że . ta k a  sam a n ieod- 
zow ność zachodzi co do w łączenia zn aczn ie j­
szych m iast i m iejscow ości p rzem ysłow ych  G a­
licji do m iędzym iastow ej kom unikacji te le fo n i­
cznej*. (S tro n a  3167 p ro tokołu  s ten o g r. X V I-tej 
sesji izby posłów ).

N ie pozostało  tedy  m c innego , ja k  czekać, 
aż rząd  la d a  dzień w ystąp i w izbie posłów  z 
żąd an iem  odoow iedniego k redy tu .

T a k  się je d n ak  nie s ta ło , a  w edług  in fo r- 
m acyj, o trzym anych  w  k o m p e ten tn em  źródle, 
b u d o w a d rug iej lin ji telefonicznej do K rak o w a, 
k tó rą  podług  ośw iadczenia m in is tra  h an d lu , za­
rząd  te lefonów  .ju ż  od dłuższego czasu* uw aża 
za konieczną, od łożoną je s t do  dalekiej p rzy ­
szłości i na razie  n aw e t m ow y nie m a o w łą­
czeniu  znaczniejszych m iast p ro w incjona lnych  i 
m iejscow ości p rzem ysłow ych w  Galicji do  m ię­
dzym iastow ej kom unikacji te lefonicznej.

D otychczas n a w e t zupełn ie nic nie uczy­
n iono , coby zm ierzało do uw zględnienia zażaleń  
galicyjskich a b o n e n tó w  n a  niezw ykle częste i 
przez dłuższy czas trw a ją ce  przerw y w  is tn ie ją ­
cej obecnie jed y n ej lin ji telefonicznej .W ie d e ń -  
K raków -L w ów * .

T e okoliczności spow odow ały  po d p isan y ch

do p o w tó rn e j in te rpe lac ji, w n iesionej też na p o ­
siedzeniu  izby posłów  w  dn iu  6 m arca  b r.

Na tę  in te rpe lac ję  nie m a do tej po ry  ża­
d nej odpow iedzi

Na u stne  p rzed staw ien ia  ośw iadczono p o d ­
p isanym  w  k o m p e ten tn em  m iejscu, że p rzede- 
w szystkiem  m usi n as tąp ić  u lepszenie sieci te le ­
fonów  w e W ied n iu  i jego okolicy, a dop iero  
po tem  pow oli (successive) m ogłyby b jć  sp e łn io ­
n e  odnośne życzenia p row incji.

O dpow iednio  do tego  w staw ił rząd  do p re ­
lim inarzy  budżetów  n a  r. 1901 i 1902, w w y­
d atk ach  tylko je d n ą , je d y n ą  pozycję na rozsze- 
nie i u lepszenie sieci telefonicznej, m ianow icie 
w obu  tych la tach  po 1 ,800 .000  koron  w y ł ą ­
c z n i e  d l a  W i e d n i a  i o k o l i c y  j e g o .

P o d p isan i nie chcą bynajm n ie j w  te j s p ra ­
w ie a tak o w ać in te resó w  stołecznego i rezyden- 
cyjnego m iasta . Ż yw ią on i tylko to  u sp ra w ie ­
dliw ione życzenie, ab y  państw ow y  Z arząd  te le ­
fonów  zw ażał więcej także n a  p o trzeb y  k ra jów  
k o ro n n y ch . R ząd  m ógłby przecież ła tw o  
z n a b ść  środki i dr. gę, k tó reby  m u um ożliw iły 
rychlejsze ulepszenie in sty tuc ji te le fo n ó w  nie 
ty lko w yłącznie we W iedn iu , ale i w k ra jach  
koronnych  b e z  z w i ę k s z o n e g o  o b c i ą ż e ­
n i a  d o r o c z n e g o  b u d ż e t u .

N a po d staw ie  przy toczonych  pow yżej o k o ­
liczności s ta w ia ją  p o d p isan i w n i o s e k  d o ty ­
czący k ra ju  koronnego  G alicji:

W ysoka Izba zechce uchw alić :
.W z y w a  się c. k. rząd , ab y  z m ożliw ym  

posp iechem  w odpow iedniej drodze d o p ro w a ­
dził do  sku tku  budow ę sam oistnego  po łączenia 
telefonicznego z W iedn ia  do K rakow a, o raz za­
łączenia do m iędzym iastow ej kom unikacyi t e ­
lefonicznej znacznie jszych  m ias t i p rz e m y sło ­
wych m iejscow ości w Galicji, m ian o w ic ie : T a r ­
now a, R zeszow a, Ja ro sław ia , P rzem yśla, P rz e ­
w orska, D rohobycza z B orysław iem , S chodnicy  
i S am b o rem , dalej G orlic, Jasła , S tan is ław o w a, 
K ołom yj), T a rn o p o la , Z łoczowa i B rodów *.

Co się tyczy s tro n y  fo rm alne j u p rasza  się 
w ysoką izbę o p rzekazan ie  tego  w niosku  bez 
p ierw szego czy tan ia , podług § 31 regu lam iuu  
izbow ego k o m i s j i  b u d ż e t o w e j .  W iedeń  
2 2  lis topada  1901.

W nioseK podpisali p p . : dr. Ć w ikiiński, d r. 
Ż yguliński, S tw ie rtn ia , d r. K om orow ski, d r. W a ­
lewski, D aw id A braham ow icz , W ojtyga , P o p o w - 
ski, S ozański, W odzicki, Po toczek , d r. R oszkow ­
ski, Czaykow ski, M oysa, dr. Jab ło ń sk i, M eruno - 
wicz, R om anow icz, d r . G órski, A p o lin ą ry  J a ­
w orski, E ugen iusz  A braham ow icz , Giżowski, H e n -  
zel, S ap ie h a .______________________________________

DEPESZE
tiU graflezD i i te lefon iczn i.

Echa w rz e ś n ie ń s k ie .
G niezno 27 lis to p ad a . Z asądzona  n a  2  i 

pól roku w ięzienia H tle n a  P iaseck a  zosta ła  
w czoraj, n a  w niosek  m ecenasa W olińsk iego , 
w ypuszczona z w ięzienia na w o lną  s t^ p ę , za 
k au c ją  1 .000 m arek .

A resztow anego  z m iejsca i skutego w k a j­
d an y  22  letn iego B alcerkiew icza, w ypuszczono 
n a  w olną s t ;pę za kaucją  3 .0 0 0  m arek , na 
wniosek mecenasa Turka.

A dw okat W oliński postaw ił w niosek o w y­
puszczenie za kauc ją  D zieciuchow icza i C ho j­
nackiego.

G niezno 27 lis to p ad .a . K siądz L ask o w ­
ski w ytoczył p roces w szystkim  p ism om  n iem ie­
ckim , k tó re  go z okazji p rocesu w rześn ieńsk iego  
obrzucały  obraź liw em i in sy n u ac jam i i obelgam i. 

Katastrofy na morza.
L on d yn  27 lis topada . D aily M ail d o ­

nosi z H ongkong, że o k rę t .A le rte* , k tó ry  p rzed  
kilku dn iam i w ypłynął z F ilip inów , w iozą : na 
pokładzie około 100 osób, zagubił się. P oszuk i­
w an ia  pozostały  do tychczas bez rezu lta tu .

Zajścia w klubie czeskim.
W ie d e ń  27 lis to p ad a . P oseł F o r  z t  

ośw iadcza w Neue Freie Presse, że don iesien ia  
o jego  zachow an iu  się w kom isji p a r la m e n ta r ­
nej k lubu  m lodoczeskiego, są  n iedok ładne .

W e n e z u e la - K o lu m b ia .
N o w y  J o r k  27 lis to p ad a . Z Colon 

(w  K olum b,!) donoszą, że po w stań cy  z pow odu 
b rak u  am un ic ji m usieli s ę cofnąć z E m p e ra d o r. 
P o w stań c y  oznaczyli s tra ty  sw e w  w alce pod 
E m p e ra d o r na 60  zab itych  i ran n y c h ; u trzy ­
m u ją  zaś, że w ojska rządow e m iały  przeszło 
150 zab ity ch  i ran n y ch .

D alsze depesze z C olonu donoszą, że koło 
B arb ak io  odby ła  się gorąca w alka. K o m u n ik a ­
c ja  w  te j o k o lry  je s t z tego pow odu  p rze ­
rw a n ą .

Zajścia na uniwersytecie
K r a k ó w  27 lis to p ad a . S p ra w ą  zajść 

m iędzy m łodzieżą z I. i II. roku  m edycyny za j­
m ow ał się s e n a t a k a d e m ic k i; se n a t uznał, że 
n ie m a pow odu  do oficjalnego w k raczan ia  z j e ­
go s tro n y  i że za ta rg  p o w in ien  być za ła tw iony  
przy in te rw en cji s łuchaczów  III i IV roku.

R ozpoczęły się w ykłady p ro fe so ró w  K o s ta - 
neckiego, Cybulskiego i S topczyńskiego . P rz y b y ­
ła  n a  nie p ew na liczba słuchaczy.

Dla ofiar prnsactwa.
P o z n a ń  27 lis to p ad a . D ziennik poznań­

ski zeb ra ł do dziś n a  sie ro ty  w rześn ieńsk ie  
3 .667  m arek  i 1 .000 koron .

Pojedynek Wolfa.
W ie d e ń  27 lis to p ad a . N. W. Tagblatt 

donosi, i i  dziś odbył się tu  po jedynek  n a  p i ­
s to le ty  pom iędzy  posłem  W olfem , a n ie jak im  
S eidlem , p ro feso rem  ro ln ic tw a z N iem iec. P o ­
w ód po jedynku  był n a tu ry  p ry w a tn e j, ja k  o p o ­
w iad a ją , c h id z i l i  tu  o żonę S eid la . P o  je d n o ­
razow ej w ym ian ie  kul, żaden  z n ich  n ie zosta ł 
ra n io n y  i obaj rozeszli się bez p o je d n an ia .

Kradzież.
W a r s z a w a  27 lis to p ad a . Dziś m iędzy 

godz. ls z ą  a 4 tą  w nocy o b ra b o w a n o  kasę że ­
lazn ą  T o w arzy stw a tram w ajo w eg o . Z łoczyńcy 
zab ra li 7 0 0 0  ru b li w gotów ce, cały d o ch ó d  z 
: ru c h u  służbow ego poprzedn iego  d n ia . W d ro ­
żono energ iczne śledztw o. S p ra w c ó w  kradzieży  
nie odszukano .

Kronika i ostatniej chwili.
Egzamin flgykacki złożyli w nam iestnictwie 

weterynarze miejscy, p p : Adam Gąska z Jordanowa, 
Franciszek Kowalski z Kozowej, Józef Morawetz

z Sobotki (Czechy), Stanisław Siengalewicz z Turki 
(z odzn.), Stanisław Ostoja Solecki z Buska i Sta­
nisław Woszczyński z Buczaeza (z odzn.).

Wspomnienia z katorgi. Dowiadujemy się, 
że były oficer wojsk polskich p. Seweryn Turzański, 
który przez 20 lat przebywał na Syberji, wygłosi 
wkrótce i we Lwowie odczyt pod tytułem .W spo­
m nienia z Kato.gi we wschodniej Syberji*. Odczyt 
ten wygłoszony przed kilku miesiącami w Zakopa­
nem, wzbudził ogromne zainteresowanie. Zapewne, 
że i lwowska publiczność zbierze się na odczyt 
licznie, by wysłuchać jedngo epizodu z dziejów naszej 
martyrologji.

Do wiadomości p. wiceprezydenta rady 
szkolnej krajowej p. Płażka Nie do uwierze­
nia, a jednak prawdziwe, iż w stolicy kraju, zamie­
szkałej w 9/1# części przez Polaków, istnieje zakład, 
który od lat 6 nie ma profesora do nauki języka 
polskiego. Zakładem tym, jest seminarjum nauczy­
cielskie męskie, w którem od roku J896  tj. po sła­
bości i przejściu w stan spoczynku profesora Ada­
ma Kuliczkowskiego, nauka języka polskiego jest 
prawdziwie po macoszemu traktowana. Z powodu 
tak długiego nieobsadzania tej posady, uczą języka 
polskiego od lego czasu co roku i w każdej klasie 
inni profesorowie i to najczęściej pożyczani z innych 
zakładów. Jeśli zważymy, że zadaniem profesora do 
nauki języka polskiego i literatury polskiej jest nie 
tylko uczyć tych przedmiotów, lecz, co w czasach 
teraźniejszych, (gdy język nasz nie tylko obcy, lecz 
najbliżsi nawet nasi pobratymcy zewsząd chcą wy­
przeć), jest jeszcze ważniejszem, budzić, podtrzymy­
wać i pielęgnować ducha polskiego, to przyjdziemy 
do przekonania, iż społeczeństwu polskiemu stan 
taki nader wielką przynosi szkodę. Spodziewamy się, 
że p. wicepiezydent nie pozwoli już dłużej na to, 
aby zakład tak wielki i tak ważny, jakim  jest se­
minarjum nauczycielskie męskie, w stolecznom mie­
ście, nie miał stałego profesora do nauki jednego 
z najpierwszych i najważniejszych przedmiotów.

Vivant secjuentes! p. Krzysztof J a n o w i c z ,  
radny miejski, ofiarował jeden procent od dochodu 
brutto ze swej kawiarni .Metropole* w dniach od 
1 do 15 grudnia br. na ofiary prusactwa, a to po 
połowie na dzieci wrześnieńskie i na studentów, 
skazanych w procesie toruńskim. Mamy nadzieję, te 
ten piękny, podyktowany patrjotycznem uczuciem 
czyn, znajd ie wielu naśladowców.

P. W e w i ó r s k i ,  właściciel apteki przy ul. 
Halickiej, zerwa! wszelkie stosunki z dostawcami 
pruskimi. Oby za tym przykładem poszli wszyscy 
nasi kupcy i przemysłowcy, a dalibyśmy najpiękniej­
szą odpowiedź hakacie pruskiej i wymierzyli jej cios 
najboleśniejszy.

Towarzystwo literackie im. Adama Mi­
ckiewicza we Lwowie, zacznie z Nowym rokiem 
1902 wydawać kwartalnik, poświęcony umiejętnej 
historji i krytyce literatury polskiej. Zakres badań 
obejmuje wszystkie epoki nie wyłączając bieżącej; 
redakcja zamierza m teijał wydawniczy — bądźto 
w dziale studjów, bądź recenzji — układać w ten 
sposób, aby każdym razem całość literatury przesu­
nęła się przed oczyma czytelnika. Rozprawy i spra­
wozdania z dziedziny literatur obcych wejdą ró­
wnież w skład wydawnictwa, o ile będą się łączyć 
z dziejami literatury polskiej, lub przedstawiać no­
we kierunki, metody, lub ważae leorje krytyki lite­
rackiej. Podnieść należy, że pismo literackie o tak 
ścisłym programie naukowym, dotąd u nas nie 
istniało Współpracownikami stałymi będzie się pod­
pisywać grono uczonych ze wszystkich ognisk na­
szego ruchu umysłowego: z W srszawy, Petersburga, 
Berlina, Krakowa i Lwowa.

Rozmaitości
Poświęcenie. W  Oranach, w gub. wileńskiej, 

jak donosi Praw. Wiestn. w lazarecie wojskowym 
od d. 17 lipca b r. zaąjdowal się na kuracji arty- 
lerzysta Stefan Zagórski Przebieg choroby byl tego 
rodzaju, że wypadło dwa razy robić próby przenie­
sienia z nóg kawałków skóry na zmartwiałą część 
skóry brzusznej. Lecz z powodu ogólnego wycień 
czenia organizmu, próby te nie udawały się. Starszy 
lekarz zwrócił się do szeregowców, czyby który nie 
zrobił z siebie ofiary dla dobra Zagórskiego, a w te­
dy uczeń felczerski z 20go bataljonu saperów, An­
toni Olechnowicz, dał sobie wyciąć z piersi kaw a­
łek skóry wielkości 2S cent. kwadr, i tem powrócił 
Zagórskiego do zdrowia Za ten czyn ofiarny Ole­
chnowicz otrzymał nagrodę najwyższą w postaci m e­
dalu srebrnego z napisem : ,za  ratowaaie ginących* 
i 10 rubli nagrody.

Dział ekoiomiczn;.
W ie d e ń  27 lis to p ad a , 

( /r .)  W  B srlin ie  speku lac ja  zw yżkow a zaczy­
na coraz śm ielej p o dnosić  g łow ę. N asz ta rg  je ­
d n ak  obecnie nie m a  siły dostro ić  się do tego 
p rąd u . M am y stag n ac ję  n a  całej lio ji, bezczyn­
n ą  je s t speku lac ja , a zleceń z łona publiczności 
także nie m a. T ylko  n iek tó re  akcje kolejow e 
w  pierw szym  rzędzie S ta a tsb a h n y , cieszyły się 
jak im  takim  p opy tem  i uzyskały  n ieznaczne 
zwyżki. N iepew ność, co będzie z k a rb le m  żela­
znym , oddzia ływ a b ard zo  n iekorzystn ie n a  ta rg  
w szystk ich  w ogóle w alo rów  górn iczych . T akże 
sy tuac ja  p a r la m e n ta rn a  n iepokoi giełdę, tem  
bardz ie j, że w N iem czech sp ra w a  now ej ta ry fy  
celnej p o s tęp u je  coraz bardz ie j n ap rzó d , a n a ­
sza m o n a re h ja  n ie  m a do tychczas n a w e t m o­
żności zajęcia ja sn eg o  s tan o w isk a  w  te j kw estji. 
W  P ary żu  odbyw a się obecnie bardzo  ożyw io­
na  speku lac ja  w w alo rach  tu reck ich . M ów ią, że 
pew ne konsorcjum  banków  francusk ich  ubiega 
się o uzyskanie bardzo  korzystnej koncesji na 
zap row adzen ie  lo te rii k lasow ej w  T u rc ji.

— Bana rolniczy we Lwowie. Lwów 27 
listopada (Dziś notujemy za 100 kig. tece 
Lwów W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 
do 15 60 pszenica na term ina 14 80 do 15 — ; 
tyto golowe 1 3 '— do 13 60, żyto na term ina 
12 60 dc 13 — ; owies obroczny gotowy od 
12 80  do 13 40, owies obroczny na term ina od 
12 50  do 13 ' — ; jęczmień pastewny 10 60 do i T  — 
jęczmień brow am  13 — do 1 4 — ; rzepak 27* — 
do 2 8 ’— ; lnianka 2 1 '— do 22 — ; groch paste­
wny 13 '50  do 15 —, groch Jo gotowania 16*20 
do 24 — ; wyka 12 — do 13 — bobik 10 60 do 
1 1 - ;  hreczka 12 40 do 13' — ; kukurydza nowa 
10 60 do 1 1 ' —i kukurydza stara — — dc — *— ; 
shmiel za 5# kilo 60 — do 70 —; koniczyna 
czerwona 84  — do 116 —, koniczyna biała 90  -  
do 140 —, kcuiczyna szwedzka 80  - do 120 — ; 
tymotka 48 -  do 54 -

Spirytus loco i \  KO litr. gotowy 16 50  do 
16*75; paritas  Tarnopol na term in 16 25  do 16*50.

Usposobienie niezmienne.
— W ie d e ń  27 listopada. (CHelda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 85 do 8 8 6 ; żyto na 
wiosnę od 7*64 do 7 66 . kukurydza na listopad 
od — *— do — *— , na maj-czerwiec od 5*88 do 
6 8 9 ; owies na wiosnę od 7 '9 8  do 7 9 S ; rzepak 
na styczeń-luty od — — do —  — , na sierpień- 
wriesień od — ' —  do — •— ; olej rzepakowy na 
styczeń-kwiecień od — — do — ■ — . Usposobienie: 
silne. Pogoda: zimno.

— B u d a p e s z t  27 listopada. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8*63 do 8*64 żyto na 
kwiecień od 7 34  do 7 ‘3 5 ; owies na kwiecień 
od 7 65 do 7 66 , kukurydza na maj od 5*56 
do 5*57; rzepak na sierpień od 11 80 do 1 1 9 0 . 
Oferty na pszenicę mierne. Cbęć kupna ograni­
czona. Usposobienie przyjemne.Pogoda :zimno.

W ie d e ń  27 listopada. (Giełda połudn 
godzina 12 m 30). Marki 117*22, Renta majowa 
98 '85 . Węg. renta koronowa 93 20, Akcje austr 
zakł. kred 635*25 Akcj- węg. zakł. kred. 647 — , 
Akcje Anglobanku 261 50 Akcje Unionbanku 
5 1 8 ' — , Akcje B antrereinu 424  50, Akcje Landei- 
banku 396 —, Akcje kolei państw. 638  50, Lom­
bardy 59 25 Akcje kolei Elbethal 477  — , Akcje 
fabryki broni - * — , Akcje tytoniowe — * — ,
Akcje Alpiny 354*- , Akcje Rim a Muranji 427  — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1340* — , Losy tureckie 
99 ' 0 Ruble 253*— Usposobienie silne.

B e r l in  27 listopada. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 199 75 Tow. dyskontowe 180 75. 
Usposobienie spokojne.

Przyjechali do Lwowa
dniu 27 listopada 1901 r.

HOTEL GEOkGE. Ks M. Sapieżyna r  Bitki Szla­
checkiej. Hr. L Koziebrodzki z Chlibowa. Hr. J Bawo- 
rowski z Ostrowa. C Szabo z Węgier. B. Habać z Pragi. 
R. Bohdanowicz z Oszechlib. J. Nagórski z Warszawy. 
P. Wagner, A. Sieber z Wiednia. H. Prek z Łuki L. 
Rotter z Bndapesztn, C Fachs z Wiedaia. R. Misiagie- 
wioz z Sanoka. M. Paygertowa ze Streptowa. G M a c  

Garvey z Marjampola. A. Bandrowski i  Warszewy.
HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. wielhorski z Ostrowa. 

Hr. J. Bogusz z Bosji. W. Polański z Rudnika. S. Ja- 
rzymowski z Chłopiatyna. Ks. A. Prorok z Ostrowa. J. 
Szumpeter z Buska. J. Marmorosz z Kolimyi. i. W iktor 
z Rosji. M. Grńnwaldowa ze St-yehańca M. Tanlcer z 
Pragi. O. Sala z Wysocka. F. Bietkowski z Huty. E. 
Sergler z Jasła.

TEATR MIEJSKI WE LWOW IE.
We środę 27 listopada o godz. 7 wieczór.

I j o h e n g r i  n
opera w 3 aktach, a 4 cdslonacL Ryszarda W agnera 
Henryk Ptasznik p. Jeromin
Lohengrin p. A. Bandrowski
Elza pna Bohuss
Telramund p. Szymański
Ortruda pni Kasprowiczowa
Herold królewski p. Ludwig
Paź I-szy pni Kliszewska
Paź 11-gi pni Łopatyńska
Paź IU-ci pna Ludkiewicz
Paź lV-ty pna Kwiatopolska
Gotfryd t

Nadesłane.
Rubryka ta flis pochodzi od redakcji, która te i nie bierze 

• a  żlebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Zasyłamy mjszczersz ■ podziękowanie tym wszystkim, 

którzy w naszern ciężkiem nieszczęściu brali współudział: 
Najpierw księdzu marszałkowi Zajączkowskiemu i księdzu 
proboszczowi Niemczyckiemu, którzy aajpierwsi radą i 
pomocą swoją w tych ciężkich dniach boleści okazali 
nam tyle przy chyl aości; Szanownemu wydziałowi rady 
powiatowej za urządzenie własnym kosztem pogrzebj, 
wielebnym O J, Bernardynom za liczny udział w nabo­
żeństwie i pogrzebie, a  O. proboszczowi Niemczyckiemu 
za gorące i szczerą przyjażaią tchuące słowa mowy po­
grzebowej, którą pożegnał męża i ojca naszego ś. p. 
Antoniego Pettera, sekretarza rady pow. w Zbarażu i 
kapitana wojsk pilskich z r. 1863. Nacomee najserde­
czniej dziękujemy P. T, kolegom zmarłego, członkom 
Kasyna, oddziałowi Tow. gimn. .Sokół', Tow. pry w 
urzędników i wszystkim przyjaciołom i znaj >mym, którzy 
nie szczędząc trudów z dobrą radą, pomocą lub pociechą 
pośpieszyli ku nam w tych ciężkich chwilach Niech im 
Bóg za ich przyjaźń i życzliwość nagrodzi! 1283

Stroskana rodzinaśp. Antoniego Pettera.

Dr. ANTONI ROICKI
Speojallsta dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kableoyob i pęoberzowycb, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Zakład techniczno - dentystyczny
Lwów, ulica Sokoła liczba 3, 

otworzył — były kierownik działu technicznego w insty ­
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 
Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia odwrotnie 

1213 bez osobistego przyjazdu
Zakład otwarty cały dzień. “W  

Dent. tech. Zygmunt Stobiecki.

Wodę nadesłaną ze źródła .Stefana* w Krościenku 
stosowałem z pomyślnym wynikiem w szpitalu i praktyce 
prywatnej w chorobach narządów płucnych i cierpieniach 
nerkowych, przyczem nadmienić mi wypada, iż pod 
względem leczniczym nie ustępuje ona w niczem wo­
dzie szczawnickiej „Józefioa*, jakoteż i wodzie sel-

Radca cesarski prymarjusz Dr. Krokiewics.
terskiej. 
1083

N iezrów nanej dobroci t u t k i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K I E
„FURT” i „KRAJ”

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w i e .

8ą wszędzie do taftycia
Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmacb, newralgiacb, otyłości 

ul. Ohorąśceysny 1. 19 (Dom naftowy).
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Z pamiętników sędziego.
O PO W IA D A N IE .

N ajm niejszy  w ypadek  m óg łby  w szystko o d ­
kryć. P ra co w an o  w łaśn ie  w  ogrodzie, a  ró w n o  
ze św item  przybyw ali ro b o tn icy  w  tę  s tro n ę .

I  w  syp ia ln i trzeb a  rów n ież  za trzeć  ślady  
k rw aw e. Zw łoki więc m usiały  pozostać  w  d om u . 
A le gdzie?

Czy w  m ieszkaniu  m łodej kob ie ty  ? B yłoby 
to  b a rd zo  n iebezpiecznem . K tóż zresztą  p rzeb y ­
w a  c h ę tn ie  z tru p e m  zam ordow anego?

P o zo staw ała  w ięc ty lko  b ib ljo teka ; tu  w ięc 
p rzyo iesiouo  t ru p a . P od łoga p o d n ie s io n ą  zo s ta ła , 
w  ziem i w y so p an o  g róp , w  k tó ry  złożono zw ło­
ki, poczem  p rzy sy p an o  go z iem ią i n a p o w ró t 
p rzy k ry to . T ru p  m usi się ta m  jeszcze zn a jd o ­
w ać.

H ra b ia  skończył sw oje  o p o w iad a n ie . P la n  
m ój c d  d aw n a był u łożony.

— N e zgcd iłbyś się p an , p an ie  h rab io , 
p ow tórzyć to , coś m i doniósł, p ro to k u la rn ie .

—  Nie, parne . Nie p rzyznałbym  się n a w e t 
do  tego, gdyby  p a n u  przyszła m ysi pow ołać się 
n a  m n ie .

—  M uszę zapy tać , w  ja k :m że więc celu 
pow ierzy łeś m i p an  te  szczegóły?

— A by p an a  skłonić d • sądow ego  śledztw a, 
gdybyś p a n  je , w obec tego com  przytoczył, 
uw ażał za obow iązek  sw ego u rzędu ...

—  N ie sądzę. Jeźlim  dobrzo  zrozum iał, za­
przeczyłbyś p an .e  h rab io  później najzupe łn ie j 
zeznan iu  dzisiejszem u.

— T ak i je s t  m ój zam iar.
—  D oniksien ie więc pański© m a  je d y ­

n ie d la  m n ie  znaczen ie bezim ienej d en u n c ­
ja c ji ...

—  T ak . m n ie j w ięcej.
— W edług  p ra w  naszych, se d d a  n ie 

p ow in ien  bez im iennych  denuc jacy j uw zględniać.
— A n ie m ógłbyś p a n  n a  podstaw ie  m ych 

donn  sień  rozpoc ąć  p o sz u k iw ań ?
W z i szyłein ram io n am i.

—  Ż ału ję b a rd zo  — m ów ił dalej h ra b ia  — 
ś^now iec m ój n ie  żyje, ta k  sądzę p rz y n a j­
m niej ; w  każdym  raz ie  śledztw o sądow e nie 
pow róciłoby  go do życia. M niej lub  w ięcej 
je d n y m  n a  św iecie człow iekiem , n aw e t h r a ­
bią R u th en b e rg i :.jq , je s tto  zresztą  rzeczą b a r ­
dzo o b o ję tn ą . P ra g n ą łb y m  jed n ak że  śledztw a 
sądow ego.

—  Z jak ie j p rzyczyny, jeźli m i spy tać  
w olno  ?

— Będę i w  tym  w zględzie szczerym . 
C hciałbym  m ianow icie w iedzieć, czy sp o strz e ­
żen ia m o je  są  tra fn e , czym  dobrze  ludzi i s to ­
sunk i o c e n ił?

T en  to n , ten  cynizm  m iał w  sobie coś o ry - 
gm alnego .

— P a n ie  b ra b io  — odrzek łem  —  p o d  je d ­
n y m  tylko w aru n k iem  m ógłbym  się sk łonić do 
do dalszych b a d a ń ,

— Mogęż sp y tać , p o d  jak im  ?
—  U d am  się do T u re l le n : n ap rz ó d  w y b a ­

d am  p ań sk ą  b ra tow e , a  gdyby ta  p odo jrzen ie  
pańsk ie  stw ierdziła  ..

—  U czyni to  bez w ah a n ia . Cóż d a le j?
—  W y p y tam  dom ow ników .
—  W sz s tk i ih ?  N aw et i m ło d ą  k o b ie tę?
— J ą  także.
—  P a n ie  sędzio, zgadzam  się n a  w szystko ...
—  D aj m i p an ie  h rab io  z łaski sw o ,e j sło­

w o h o n o ru , że fak ta , k tó reś  p rzytoczył, są  
w ierne , a w nioski z n ich  w y p ro w ad zo n e  z g a ­
d za ją  się z pańsk iem  p rzek o n an iem .

— O trzy m am  n aw za jem  p ań sk ie  słow o 
h o n o ru  ?

—  N a co ?
—  Że n ie w spom nisz w  T u re lle n  o m ojej 

tu ta j by tności.
— D dję na to  słow o.
— M asz w ięc p a n  i m oje. Życzę p an u

szczęścia w  poszuk iw an iach  i po lecam  się p a ­
mięci.

T o  m ów iąc w yszedł i cd jechał.
Człow iek ten  pozostaw ił w um yśle m oim  

najsp rzeczn iefsze w rażen ie. Byłże on  je d n y m  
z ow ych ludzi, k tó rzy  nic w  św iecie, n aw e t 
w łasnej gr dności za św iętość n ie  u w aża ją . Nie 
p d i ł  z .c h ę j  p o b u d z i sw ej den u n c jac ji. Czyżby

chciał m n ie  użyć ja k o  sp rężynę ohyd n y ch  jak ich  
z a m ia ró w ?  Z d rug iej s tro n y  opow iedzia ł m i j e ­
dyn ie  sw oje  dom ysły  i spostrzeżen ia .

Z acząłem  rozm yślać, w  jak im  celu m iałem  
rozpocząć p rzed w stęp n e  p rzy g o to w an ia  do 
ś le d z tw a ?  A ż: by  odkryć m o rd erstw o  —  to  p r a ­
w d a ; ale czyż zarazem  n ie oddaw ałem  kobiety  
w  ręce sp raw ied liw ości, a je j głow y pod  to p ó r  
katow ski.

S am  h ra b ia  p rzedstaw ił ją  ja k o  sz lach e tn ą  
i cn o tliw ą is to tę , co z n a jd u ją c  się z dala od 
sw ej o jczyzny i r 'd ż in y ,  po zb aw io n a  była 
w szelkiej pom ocy . Z am o rd o w an y  zaś był be- 
zecnym  szaleńcem , k tó ry  zasłużoną pon iósł 
k a rę  za sw e zb rodn icze  zam iary . Ju ż  podczas 
o p o w ia d a n ia  h rab ieg o  p ow zią łem  sta łe  p o s ta n o ­
w ienie.

K o m b iaac je  jeg o  m ogą się okazać fałszy- 
w em i, p o szu k iw an ia  m oje w y jaśn ią  w szyst­
ko, a  tern  sam em  nieszczęsna kob ie ta  będzie 
u w o ln io n ą  o d  za rzu tu . Z słów  h rab ieg o  m o ­
głem  w yw nioskow ać, że i h ra b in a  R u tb e n b e rg  
dzieliła jego  po d e jrzen ia  w zględem  m łodej ko­
biety . T ego  sam ego  w ieczora u łożyłem  p lan  s ta ­
now czy i nas tęp n eg o  d n ia  p rzy stąp iłem  do  jego 
w yk o n an ia .

P ospieszy łem  z w y b ran y m i p rezeran ie  u - 
rz ę d n u a m i do T u re llen . N ic im  o celu p o d ró ­
ży m e w spom nia łem , a  zostaw iw szy  ich w  s ą ­
siedniej w iosce z p o lecen iem , by n ie  zdradzili 
sp.ego s ta n u , jak  rów nież gdzie ja d ą  i skąd, 
sam  ud  J e m  się do  h rab in y .

Z am ek  T u re lle n  z d a la  ju ż  ja śn ia ł n iezw y­
kłym  w okolicach  N iem na p rzepychem . Z b u ­
d o w an y  ja k  w iększa część zam ków  i m ieszkań  
w iejsk ich  tej okoiicy, byl j> d n o p ię tro w y , o w y ­
sokim  p a r te r z e ; n a to m ia s t długość jego  by ła 
sto sunkow o  znaczną. W  p o środku  gm achu  dach 
był nieco w zniesiony, a pod  n im  zn a jd o w ał się 
jeszcze szereg  pokoi. C ały  bud y n ek  otoczony 
był p a rk ie m , u rząd zo n y m  n s d e r  s ta ra n n ie , gdzie 
szereg  okie i c iep la rn i o db ija ł ja sn e  p ro m ien ie  
słoneczne. W e w n ę trzn a  część pałacu  św iadzzyła, 
żem  się zn a jd o w ał w  m ieszkaniu  dam y, k tó ra  
w  w ielkim  żyła św iecie i w szelkim  w ygodom , 
zw yczajom  i rozkoszom  zadość czyniła. P o lec i­

łem  zam eldow ać się h rab in ie , do  k tó re j n ie b a ­
w em  m n ie  w prow adzono .

H ra b in a  R u th e n b e rg  należała  do liczby 
ow ych otyłych, a p rzy tem  jeszcze p ięknych  
J o b ie t;  sk ro m n a, e legancka to a le ta  doskonale  
w iek je j uk ryw ała . M ożna ją  było u w ażać  za 
czterdz iesto le tn ią , gdy  rzeczyw iście m ia ła  la t 
sześćdziesiąt. B yła pow ażną, su ro w ą, z im n ą , 
p raw ie  w yniosłą .

Czekała n a  m n ie  w  salon ie . Z m uszony  by ­
łem  w y stąp ić  z szczerą p ra w d ą , obaw ia łem
się bow iem , iż w  przeciw nym  razie cel m ój 
zo s tan ie  chyb iony , a  sam  n a ra żo n y  będę  n a  
śm ieszność. D om yślna k o b ie ta  o d g ad ła  za p e ­
w n e pow ód  m ego przybycia, słysząc m o je  n a ­
zw isko.

—  P a n i, obow iązki urzędu  n ak a zu ją  m i
trudzić  j ą  m o ją  o b e c n o śn ą .

M imo pozo rne j w yniosłości, była grzeczną, 
n a w e t u p rze jm ą.

— W izy ta  bez w szelkich urzędow ych p o ­
w odów  n ie ró w n ieb y  m i p rzy jem n ie jszą  była.
W  każdym  raz ie  w itam  go życzliwie. Cóż m asz 
p a n  m i do p o w ied z en ia?

— P rz ed  n ied aw n y m  czasem  baw ił tu  sy ­
now iec p a n i h ra b in y , p a n  h ra b ia  P aw e ł R u ­
tb e n b e rg .

—  W  istocie do i cz ternaście  baw ił u m nie.
—  Z niknął o n  je d n e j nocy n ie sp o d z ian ie ?
— N ie m ylisz się p an .
—  N ie m ia h ś  p a n i od  ow ego czasu ża ­

d nej o n im  w iadom ości, żadnego  śladu  ?
—  N ie m ia łam  żadnych.
—  N ie m asz p a n i h ra b in a  p o d e jrzen ia  co 

do p o w odów  i okoliczności jego  zn ik n ie n ia ?
— P an ie , pozw olisz, że ci uczynię p ew n e 

zap y tan ie .
— Jes tem  n a  rozkazy.
—  Czy u p a tru je sz  p a n  ja k iś  zw iązek m ię­

dzy zniknięciem  m ego synow ca, a  p ra w d o p o ­
d o b ień stw em  zb ro d n i ?

—  Co do m nie , p a n i —  nie, inaczej je ­
d n ak  w ieść głosi pow szechna , k tó ra  m nie d ro ­
g ą  u rzędow ą doszła, a k tó re j źród ła  z o b o w ią ­
zku sw ojego  dochodzić m uszę.

—  W td le  p raw  u  na3 o b o w iązu jący ch ?

— T ak  je3t.
—  N aw et n iepoko jąc  bez żadnej p^w ncści 

ludzi i n a ra ża jąc  n a  sk o m p ro m ito w an ie  ?
—  Z w y jątk iem  p a n i h rab in y , n ik t nie 

zna celu m oich o d w ied z in ; od  tego , co się od 
p a n i dow iem , zależy, czy jeszcze k to ś  in n y  b ę ­
dzie m usia ł być zaw iadom iony  o przyczynie 
m ojego tu ta j p o b y tu .

—  P ełn isz  p an  sw ój obow iązek n a d e r  oglę­
dnie, za co je s te m  m u bard zo  o b o w iązan ą . 
W  dow ód  tej w dzięczności będę zupełn ie  szcze­
r ą  w zględem  pana.

—  Mogę w ięc prosić  o odpow iedź n a  p o ­
p rzedn io  uczyn ione zap y ta n ie  ?

—  P y ta łe ś  p an , czym  nie pow zięła ż a d n e ­
go p o d e jrzen ia  ?

—  T a k  je st.
—  Nie m am  najm nie jszego .
—  Jakże wigc p an i sob ie tlom aczy  p r z y ­

czynę zn iknięcia m łodego h rab ieg o  ?
—  Czas to  jed y n ie  w yjaśn ić  p o w in ien . D o­

tą d  je s t ono  rzeczyw iście zagadką .
—  A m im o to  n ie  w ierzysz p a n i w  m ożli­

w ość zb ro d n i ?
— Nie, pan ie .
—  Czy w olno  sp y ta ć  o skład  osób  ją  o ta ­

czających ?
— O tacza m n ie  tylko służba.
— A ta  się sk łada  ?
—  Z rządcy, sześciu służących, tro jg a  p o ­

kojów ek, dw óch  s tan g re tó w . Życzysz p a n  sobie 
znać także i służbę k u ch e n n ą  ?

—  T y m czasem  nie. P a n i u trzym ujesz  także 
i Strzelca ?

—  W łaśc iw ie  leśn iczego ; do  d ó n r  m oich  
należą rozległe lasy. Lecz człowiek te n  nie n a ­
leży do m oich  dom ow ników . M ieszka o n  ze 
sw o ją  ro d z in ą  o dziesięć m in u t d rog i od p a ła ­
cu, w głębi lasu .

—  Czy człow iek te n  m a dzieci?
—  M a d o ro s łą  córkę.

{Giąg -lii. nast.
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Warszt ty:

W odociąg i,

Kaloryfer?, flś iie llo ie .
Kanali acjfc,

Wentylacja,
Łazienki, ms

Parne i Suszarńe.
Aparata dezynfekcyjne etc. i s p ó ł k a .

Biuro techniczne

Urządzenia Zakładów 
kąpielowych i fabrycznych

Wyłączne zastępstwo

Motorów „Otto“
Łonom & Wel

s ta ły c h  I p rjM O śo y ch  do gazu, 
bsnzyny  I so lry tu su .

KBAWATY
m ę i k i e

Nsjwięksiy wybór K r a w a t ó w  
we wszystkich modnycn fasonach, 

prześliczne wzory 
i po cenach f.bryrznjch, najniż-

s vrh poleca
MA GA Z Y N  N O W O Ś C I  

dlu Kań l Paców

Tadeusz Górski
Lwów, p io MarJacM 8.

1280 (rótf H>tmanskiej:.

t-śL

Dr. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadacie hlstary orne

(B b oteka Powfzethaa Nr. 2 12/6) 
Cena 1 kor. 20 h.

Dr. K. Ostaszewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Fib ioteka Powszechna Nr. 355/9) 

Cena 1 kar. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księg-rniach 
i od k- ęgaini nakł dowej W. Zakerkandla 

w Złuczowie.

Miód panieński
dziesięcioletni, bez wszelkich przepraw, 
napój lecznicy i wzm cnisjąry. Środek 
niezawodny przy rolach nerwowych, 

hlein cy n:edowł.d;le trzewi i t d 
{Flaszka szamp nka 1 tir. 10 ct. Paczka 
i Testowa o dwu flaszkach z opakowa 

niem 2 itr 4'* et 
Nabyć można w Admlnistrsojl Bartsika 

Lwów ul. Łyczakowska 93.
Na zamówienie k; rtą korespor.de cyjną 
1260 posyła s ę do demu.

Bardzo korzystne
z.kopno to. 6- 0w pozwala mi sprzeda* 
wać wsieltia artrkuły w zakres handlu 
telazneyo wrh^dące po z n O f i n t e  

z n i ż a n y c h  c e n a c h .
Pieca żelazne, z«y te i Meidingera. 
Waeny długie i n siadowe, Kluzoty po­
kojowe, Brzytwy »ng elskie i z Solingen 
zcakn .bliźnięta* p -d gwa-anejt i p'a« 
wen. wyrr any. Miary do mierzenia gra- 
boże* pni, Toporki fazowe, Narzędzia dla 
rzemiosł i dyletantów, Koainletne wypra­
wy kuohsnno z możliw ie na większym 

opnstem przy » ięksrym odbiorze 
poleca 8040

P l e  t r

plac

O h r z ą s t a w z k l
we Lwow'9,

K-piłnlny 1, (nsprz.iciw katedry).

P W h Jl J l  i
rzmcaie n r ę s  

J tr r  van« zc jr«nkzon$: 
-fo rfk ?
* w  a t w iw ic

&  '/®pot£XAvynoBY IWIIENW
ztuur.esjc:

ofifcau.icwę pMhł posada- 
HOlorowe. $.ym/ihanien.e 

'5h fnatficwe, płyty chodnikowe i I-d.
ii-imy: DachowKę pmiawcnę.

jhm  ó - .g  i ceęł? próżną- samów*:...
!lV- - ę M  oikim ttntrUWt sYty-MSi’ «IsX\f Af i  ganau nfflLiecinePJ u-**''?

Plliss-Stsufera Kit
w tuhka< h i szkknyeh słoikach, wielo* 
k. ‘tn e p •‘ nnowan’’ złotem i srebrnemi 
med’ lan i, meorz śr gninny środek w spa­
janiu potłu zonych przedmiotów, n by­
wać mż n> we Lwjwie o utura Barto­
sza, plac Ma jecki 1. 7 i Tadusza Okor 

nickicgo ul Halicka 1. i.

TUTKI

Zastępcy,
s-nkająey za rzetelaym, a t ’wa- 
łym zarc okiem, będą zaangażo­
w ali przez p e»rą  insfytnrję ban­
kową dla p u n i e  dozwoloi.ej 
sprzedaży w Austro-W-grzech pa­
pierów pnń twowyi h i losów za 
wy* :ką prowizją, lab pK<-ą mie- 
s ęerną. O erty wysył ć pod J .  
j u o t t e r ,  R d-peszt, Lrboold- 

ring 9. 1232

I
Niesłychanie

niska cena!
Ssrw ls porcelanow y tU a io w y
biały, na 6 os b 30 sztuk tylko 
zł. 6-20, ca 12 osób tylko 7l. 1(1-30 
talerz płytki 12 c t , g łęb ili 14 <t, 

deserowy 9 ct

Serw is z deKorecja
w kwit ty, na 6 osób zł, 8 90 

ca 12 osób zł 17-50.

Serw is sz ilsn y  1178
31 sztuk aa 6 osób tylko zł. 3 60, 
z paskiem matowym zł 4'40 Kie­
liszek do wina 12, 4, 16. 17 ct. 
Szklanka do wody 6, 6 i 7 ct. 
Filiżanka do herbuty z p ękną de­
koracja tylko 25 rt. Fil żacki do 
czarnej kawy po 12, 14, 15, 16 ct.

K A Z IM IE R Z  LEWICKI
Lw c m , Trybunalska.

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

E A N D J S Z .  f f i S E B A T Y  i  K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A
w e  Ł w a w ls ,  nK. T e a t r a l n a  1. 3  *

pełioa getiiiki T

^ K A W Y l
a om ka arystya S *r«ałty-3;si>-« Q

!-‘t Q
Perterica , . — <8. 90 «i Y
Coba grnbozitrnwła . . , — „ 96 „ V
Cejlon zielona . . . . . . . .  I „ —

 ̂ „ przednia.................................. i „ Oi
„ „ grnbozi&rcisti. . . . .  t „
„ „ p erłow a .................................. I ,• 03 w

Muuca arabska be.rdse aromatycanii 1 „ 08 ,, *
Jawa złota ............................................1 ,, 08 „ V

f t w a g a :  Kawa Mucea arabska -u u i  używa sic 
tjrlko na czarną kawę, rsś pa białą kawę potrzeba a, 
używać z Cejlonem lub Jswą. Jeżeli używa się kawy V 
gatunki mieszana, wówczas aaleiy każdy w ^ n ek  ^  
addzialnie opalić 10 y,

I d O O O O O O O O O O O O O O O O O f )  O W O C N O  O

R zą d c a  e k o m o m ic zn y
z długoletnią praktyką

p w a E u k n J e  p o s a d y  na żądanie 
może złeżjć k ncję,

Adres pod uterami M . 8 .  P r z e n i )  41
nl. K lasc.orna 1. 2. 1278

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

Kapelusze męskie
H a b i g a  

Angielskie i 
W ł o s k i e

I

Od dawi«a SąWż* ae owej dtbnal I itp«ehc zeeaą prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s ką
2 1 peleoa H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
f  B H O D A C H  1 1  p e g rs e lo zi .  osyjeklee

f u t  „ fe i!lje e ]“  brd ze  d t b r c ] .................................  1-40

!U  Breiiuu I!

font „Mtluge de Maaoao“ w aryg. opktwaa. 2-50 
Alit „lMperlal“ Ceeirskle] w oryg. opkawar. 3-50 
faat „0kraoh6w“ z aelim herbat kwlatowyoh 1-20 
KAWA „CEYL0N“ Znakamlt. fru oe 5 kMa 9 —

polecają

Motylewski i Kripzkowski
i :  O

L w ó w ,  plac Marjacki 6.
Cenniki ilu strow ane do dyspozycji.

«

— =JL
Proszek roślinno aUaniczny

najlepszy środek
de czyszczenia zębón 1 hensernowanla dziąseł 

cena « 0  i 1*80  h. ' « Q  961

J A N  I H N A T O W I O Z
Lwów ul. Sykstiuka 1. 95, ul. Halicka H . Kraków Sukienni-e 1. 20. 

Przemyśl nl. Franciszkańska 1 24

O p u ś c i !  J u ż  p r a n ą  d r u k a r s k ą ! !
Uznany przez całą naszą prasą za najlepszy

HUMORYSTYCZNY

Kalendarz „ŚMIGUSA”
N a  r o k  1 0 0 2 .

KALENDAFZ wydany jest wspaniale, zdobi go k lkadzie- 
siąt ita»tracyj kolorowych Zygmsuta Skwlrozyńeklego, 

Lotoa Walet I Józefa Krtizewakleg*.
d r i a ł  li łp r g  - iri -awiera prace naazycb najtnakomi- 
"AIU1 IIIGl A ■' Al tsiych literatów i hnmorystÓY : Hen­
ryka Sieokii wicza, Etizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 
Gomulicki-go, Kazimierza Glińska go. Łucjana Rydla, Ka 
zim erza Tetmajera, Stanisława Wyspiańskiego. Wtncen 
tego Koslakiewicza, Hajoty, Or-Ota (A. Oppmaaa, Adolfa 
Kiczmcna (Frzyjacie a M. Roiocia. Izydora Knncewicza, 
Zygmunta Przybylskiego, Romana Polińskiego, Zdzistav;a 
Kanuńskiego, Józefa Jankowikiegu, Bożydara, Ant.«aiego 
Orłowskiego, Henryka Piątkowskiegó, K, L&skowsliegi, 

J. B. Chołodeckiego (Ćwika) i w i.
I)? !!!ł inflU N nsm iilltl bardzo dokł:dny i obfity z nwzglę- 
UAIni INIUlHIabJJUJ dnieniem nietylko Lwowa ale i
prowincji. — Między innemi znajdoje się plan nowego, 
miejskiego t-ttru z podaniem ceny m ejsci najnowsiy pUm 

sieci kolei galicyjskich.
Cem egzsmplarfa 50 ct (1 k o r o ss )

Prenumerato owie .Dzieani^a Po'ski< ^o* mogą nabywać 
humorystyczny KaJondarz .Śmigu-a* po wyjątkowo zol* 
Źsn»J nenie 35 ot. (70 bal) wraz z przesyłią pocztową
9 D r H | l |  Kto kupi bnmoryat) :zny kalen- P 0 t | | | l  |  

L J ^  1 j arz ^śmignsa* na rok 1902 lU L N IJ n  1 
ten (trzyma 9 asygnat na kąpiele po o&Jtah znlźoo/oh 
w Z kładz.e kąpielowym ś« . Anay, we Lwowie, przy 

clicy Akadem c-liej liczba 10.
Równocześnie wyszedł z drukn nader ozdobuie wydany

K i e s z o a i o f y  K a le n d a r z y i  „ k i g n s a ”  n a  r o t  19 0 2 ,
Ce aa egzemoFrza dla p-enamaratjrów „Dziennka Pol­

skiego* 15 ot (30 hal) wraz z przesyłką pocztową. 
Należytość w gatiwoe przy zamówieniu 

o p łz a m y  uprzejmie nadśiłać wprost do 
-Administ b• ji gśmignsa* we Lwowie, ulica 

Akademicka L 10.
Po edy..Oxyoh egzem kalendarza za zaliczką nie wysyłan y.

D r K-aitSkłę-r WbściMołc ł D?. K- OstBę5fTJr*V>- Itrań *K Wilskś i %f. t 4rukKnd M. Wiaiitt* i Sf. Piutrawatsis


